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Prenumeratorów miesięcznych upraszam y o ry ­
chłe odnowienie prenumeraty.

opisuje - 
o polity-

polityczny
skim. B urzliw ą scenę, która powstała, 
m y w kronice, tu złś pow iem y tylko  
cznej stronie sprawy.

W  im ieniu m łodoczechów , ozy k o a lic ji 
słowiańskiej, m orawski poseł Tuoze.tr .tapropg 
no wał, aby Izba poruozpła kom isy i dla sp iaw  
nietykalności poselskiej zbadanie rozporządze­
nia m inistra spraw iedliw ości z  d. 6 lu tego b r , 
dotyczące traktow ania m ów poselskich, nie za* 
pisanyoh w  stenograficznym  protokole i aby

Lwów 28  maja.
K o n w en cję  handlową z R osyą, zawartą 

w  Pe^rabargu 18 maja i podpisaną tam  przez
ambasadora W olaeustem a, Giersa i W ittego , „    = _ r ________ _____
przedstawiono w  sobotę R adzie państwa i vrę-f kom isy*, jeże li się ukaże niezgodność tego roz- 
gierskiem u sejm otó, wraz z m otyw am i, które j porządzenia z ustaw ą prssow ą i ustawam i za- 
uzasadniają pi,stauo c ien ia  tego układu. Pow ie- j aadniozemi, w oiągu 3 dni przedłożyła Izbie  
daiano tedy w  ow ych m otywaoh, i e  skoro R o > w nioski w zględem  ocfnięoia ow ego rozporzą*
sya  w r. 1898 zm ieniła kierunek swej polityk i f dtenia.
celnej, bo przeszła do system u traktatów, za- jj Zatem  Taczek żądał dla sw ego wniosku
wierając najpierw układ z Franoyą, a p o te m ; nagłości.
z Niem cam i, to AujU’0-W ęgry m usiały ta k ie  ! Pom inąw szy młodoc ;eską ohęć dokuczs-
jak najrychlej dążyć do traktatu, aby n ie  sfcra- \ nia hr. Sohoenbornowi, tea  w niosek przed-
oió korzyści, jakie daje rosyjska konw enoyonal-1 staw ia się jako ponowne usiłow anie popohnię-
na taryfa. Zawarty układ jest m ozem  innem , j oia parlamentu do w yznaczenia kom isyi śled- 
jeno utrw aleniem  aż do I-go  styczn ia  1904 ro- j czej i to doraźnej, względem  rozporządzeń  
ku taryf ce ln y ch , istn iejących dotąd, a to  j rządowych. W niosek  p. T aczka m iał w ięc  
utrw alenie aktem  traktatow ym  potrzebne było > to samo znaozenie, co n iedaw ny w niosek po-

m iecki spodziewał się, że H iszpania dpowie 
na' odnow ienie przedłużenia prowizoryum  za 
prowadzeniem  sw oich taryf m inim alnych, sto- 
eunkowo bardzc w ysokich. Tym czasem  m ini- 
steryum  hirzpańskie postanowiło zastosować 
taryfy m aksym alne, a n iem iecka rada zw iązko­
w a zamierza odpow iedzieć na to podwyższeniem  
autonom icznej taryfy niem ieckiej o 5 0 l)/o*

dlatego, iżb y  w yjątkow e udogodnienia, które j nła Paoaka w  sprawie rozporządzenia hr_  ł&pui:
d etych ezw  A ustrya robiła w  granicznym  ru-1 Soboubjrna o konfiskatach dzienników , albo 
chu dla Serbii, W łoch i Szwajo&ryi, a Rosya co w niosek n agły  p. Pernerstorfera w  sprs,- 
dla N orw egii, Szw eoyi i  krajów azyatyokioh w ie  zajść w  Ostrawie. Podobnym i wnioskam i 
nie b y ły  ani powiększone, ani zastosow ane dc m ożna czasem  z nienaoka popchnąć w iększość  
innych  państw  aż do w ygaśnięcia  konw enoyi, j na błędne tory, prowadzące albo do nioobm y  
którą m ożna w ypow iedzieć prztd rokiem  1904, śianego dokładnie zatargu z  gabinetem , albo 
ale trzeba zapow iedzieć to na rok z góry. Je- j też do śpiesznego odwrotu, ale w iększość ko-
dnak konwenoya, lubo g łów n ie  dąży do utrw a­
len ia  istniejącego stanu rzeczy, zniża pomimo 
tego  w ysokość cła od niektórych przedmiotów. 
I  tak, austryaokie kosy, sierpy, grabie i inne 
grube w yroby z m etalów  nieszlachetnych, a 
rosyjskie jaja będą odtąd płaoiły oło m niejsze. 
W szelk ie rolnicze produkta, w ysyłane z R osyi 
do A ustro-W ęgier, będą p łaciły  cło takie, jak 
dotąd, a w szelk i w yw óz austryaoki do caratu 
będzie korzystał z taryf traktatu niem ieoko- 
rosjjskiego. To są postanow ienia konw encyi, 
która zawiera w ssystko to, cośm y o nioj po­
w iedzieli, w  trzech paragrafach (2, 3 i 4). P a­
ragraf 1-szy zawiera zw ykłe w  takich aktach  
postanow ienie o traktow aniu obyw ateli obu 
państw  podług reguł, przyjętych m iędzy naro­
dami najbardziej uprzywilejowanym i, oo w tym  
w ypadku jest tylko utarty formułką bez zn a­
czenia, albowiem, R osya n ie zniesie sw yoh uka­
zów , zabraniających cudzoziemcom nabyw ania  
ziem i w  politycznych  granicach caratu, ani 
także n ie pozw oli im  m ieszkać i zajmować się, 
gdzie i  ozem im  się podoba. K w esty*  ta zape­
w ne będzie poruszona w  R adaie państw a i 
w sejm ie w ęgierskim  ze w zględu na żydów , 
jak była poruszona w  parlam encie m cm icouim  
podozas rozpraw traktatow ych, ale tak samo 
n ie doprowadzi to do niozego, jak tam  nie do­
prowadziło. Przypom inam y, że G apiivi i M&r- 
Bohall krótko ośw iadczyli, iż  rząd niem iecki 
nie m oże się miąsz&ó do wewnętrznej polityk i 
sąsiedm oh mocarstw, bo i sam ma pozw oliłby  
n ikom t mięazać się do spraw czysto niem ie- 
okioh. Paragraf 5-ty  konw enoyi postanawia, że  
traktat handlowy, wypracow any na podstawie 
tej ugody, zacznie działać najpóźniej 1-go lipca  
podług starego stylu, paragraf zaś 6 -ty i osta­
tn i orzeka, że w ym iana pcdpisanych egzem pla­
rzy traktatu nastąpi w  Petersburgu i to jak

naJPr^  tego w ynika, że Rada państwa będzie 
m usiał* zaraz przystąpić do rozpraw nad tra­
ktatem  handlow ym  i m e wdawać się w zb yte­
czną zresztą dłagą dyskusyę, bo konieo sesyi 
podobno stanowczo nastąpi 2-go czerwca, a są 
jeszcze przedstawienia rządowe o kolejach lo ­
kalnych, o zm ianach w  opodatkowaniu wóuki 
i  o now eli prasowej, — jeśli ta ostatnia w ogóle 
w ejdzie na stó ł pełnej izby.

Ohociaż czaau pozostało niew iele, jednak 
z łaski m łodoozechów dość się go marnuje. 
U rządzili oni znow u hecę przeoiwko m inistrow i 
8prawiedliwośoi hr. Sehoonborncwi, a pom ógł 
im  liberał Morre m ową nietaktow ną i nieroz­
sądną, a tak drażmąoą, że większośoi parla­
mentarnej musiało być przykro, iż  m e kto 
in n y  w ystąp ił przeoiw radykałom  młodocze-

alioyjna, ostrzeżona ostatniom i zboczeniam i 
tego rodzaju, tym  razem zażegnała takie n ie ­
bezpieczeństw o.

O ile  kw estya, poruszona rozporządzeniem  
m inistra spraw iedliw ości z  d. 6 lu tego b. r., 
w ym aga parlam entarnego uporządkowania, na­
stręcza się ku tem u najw łaściw sza sposobność

Słówko o upozycyi.
W iednia 27 maja

epo ie koalicyi w alna dysku- s jako sooysdista, lecz jako kandydat 
i, w ykazała: .1) zupełną soli- ; narodowy, & p. K rona r. ettsr  w I-;

P iszą nam z 
Pierw sza w  

sya nad budżetem, 
darnośó większośoi koalicyjnej, 2) 
zgodę w iększości z gabinetem  
różnorodność i niezdolność 
nięcia  wspólnej akcyi.

D w a pierw sze rezultaty d y sk u sji są 
widoczne,

go i jak będzie w alczyć przeciwko każdem u  
innemu. B e  facto  rwemi występam i parhimeu.- 
tarn.omi i pozaparlam eatacnem i wpsja ona w  mas- 
sy  w stręt do w szelkiej w ładzy, system atyczne  
niezr do wolnie uie, posuniętą do ostateczności 
podejrzliwość, i toruje tym  sposobem w  sw yoh  
dotychczasow ych w yborczych okręgach w  e- 
df:ńskich drogę aocyalistom.

Socyalna, demokraoya, która w  sejmie nie- 
|  m ieckim  posiada 50, w Izbie francuskiej 60 po- 
f słów , w  auiftryackiej urzędownie dołąd nie po 
| siada żadnego. Jakkolw iek jednak p. Peruer- 
[ stoifar został wybrany7 w  Wit-ner Noustadt nie

n.om ieckc- 
ym

Długość diaitt g. 15 m. 28 
graybytr dnia od wozorąj 1 m

wośoi naszych odprawa cięta i stanowcza, któ 
rą da? dr. Piętak autorowi artykułu, zam ieszczo­
nego w  Gazecie Lwowskiej■ ohcielibyśm y zatem  
dla lepszego wyjaśnienia rzeczy  i dia dobra 
szkól naszych po"riedzitó p*rę słów  o teraźniej­
szym  oarćsie ich rozwoju.

N ie jesteśm y bynajmniej zw olennikam i 
ogólnikow ych frazesów, chwalących w szystko i 
w szystk ich; przeciw nie nw ism y  rozumną kry­
tykę, ełiooiażby surową, za konieczny warunek  
postępu w  każdej dziedzinie społbcznego życia : 

r- j idealnej doskonałości nic ma nigdzie na świacie, 
ie  | a w ięc i w  naesem szkolnictw ie. N iektóre jagow ięc i w  naesem  szkolnictw ie. N iektóre jego 

j niedostatki, wspom niane przez dr. Piętaka, są 
okręgu aż nadto widoozae i bardzo dobrze znane w ła-

iak  1 Adler, Eilbogan, Isg w e r  etc., w szedłszy do Izby w zględzie nie zrobiono prawie nic' dla O-alioyi,
zbyteczna rozwodzić się nad jako kandydaci socja listyczn i, n ie m ogliby tam bo n ie utworzono a n i  j e d n e j  k a t e d r y  p e  

n iem i; warto natom iast zastanow ić się  nad , przem awiać inaczej, n iż to uczynili w  ostatn ich  , d a g  o g i k i  w naszych dwóch uniw ersytetach, 
trzecią prawdą. O pozycja składa się — jak , osasaoh P. raerstoifer i bardzo m ajętny (dzięki ' w ykłady zaś profesorów filozofii (zwłaszcza  
w iadom o,— z frakeyi uioniieoko-narodowej, któ- żonie) radzca m agistratu K ronawetter. tych , którzy n igdy nie zajm owali się  szk łą)
ra jednak w  w ażniejszych kw estyaoh głosow a- Źc pom iędzy m łodoozecham i a sooyalista- n ie m ogły  braku tego uzupełnić. J est wpraw-
ła  z w iększością, z tak zwunaj k oalicy i „sło- m i zaznajza się pew ne duchowa pokrewieństwo, dzie rzeczą pewną, iż  kto n ie ma talentu  i  oka- 
w iańskiej", z antysem itów  i  z dw óch rady- i m e powinno zadziw iać. Już w  ruchu husyckim  raktaru, n ie będzie dobrym nauczycielem , cbo- 
kalnyob, d e  f a c t o  sooyaliatyozayoh posłów objaw ił się prąd, bardzo zbliż ,-.uy do dziesiejsza- o k żb y  2U lat słuchał w ykładów  o pedagogii, 
Peraer3torfera i K ronawetter*. i go sooyalizm u i  n iew ątp liw ie w iększa część

K oalioya słowiańska, rozpadająca się aa • posłów m łodoozsskioh je.sfc gotow a stanąć otwar- 
cztery lóżn e frakoye: m lodoczeohów , Morawjan, oie pod tym  sztandarem, zw łtjzuza, że  w  Czs- 
trakoyi dnlmaoko słow eńskiej dra K laicza i \ ohaoh socyalizm  łączy  się wprost z domniema- 
frakoyi ohorwaoko-radykalnej B ianohim ego i > nym  interesem  ludow ym , o ile  zapowiada w y- 
Spinczyoa, solidarną okazała się w łaściw ie w łasz zenie konserw atyw nych w ielk ich  właśoi-

oiali i przeważ ńo niemiaokiej, majętnej war­
stw y  średniej

ty lk o  w  jednej spraw ie: m ów słow iańskich, 
w ygłaszanych  w parlamencie. W e w szystkich  
innyoh względach w ykazała się absolutna n ie­
m ożliw ość, sprowadzenia tych  słow iańskich  
frakoyi pod wspólny m ianownik. N a prawdę

wybranej do reform y regulam inu Izby kom i- f n iety lko  interesa Csachów z K rólestw a esze-
syi, jak to w  im ieniu "większośoi podniósł hr. f sk iego są wręcz sprzeczno z interesem  sło-
Piniński, który rzekł: „Będziemy głosowali prze-1 W6ńców styryjskich, tJ--, nawet nie zgadzają

z interesem  M orawian. B o jeżeli przyn&j-ciw ko zaprojektowanej nagłości, poniew aż je ­
steśm y zdania, że  tego rodzaju sprawa w  z w y ­
kłej regulam inem  przepisanej drodze, daleko  
odpowiedniej i skutecznej załatw iona byó może, 
niż wśród pośpiechu, w yw ołanego nagłern tra­
ktow aniem  wniosku. Poniew aż sprawa i tak  
przyjdzie pod obrady kom isyi regulam inowej, 
zdaje nam się, że  m ożem y zupełn ie spokojnie 
głosow ać przeciw ko n ag łości.-

W końcu, dl* w yjaśnienia genezy  tej spra­
wy, dodajemy, że  m łcaoczesk ie N arodni L is ty  
jakby z regu ły  ogłaszały  m ow y m łodoozeskie 
niezgodnie z ich tekstom , oo potw ierdzili k il­
kakrotnie sami posłowie m łodoczesoy Sokol i 
Edw ard Gtregr. K ozporządsenis m inistra w ym a­
g a  prawodawczego w yjaśnienia, ale gru n to ­
wnego, którego dokonać n ie m ożna n ietylko  
w  trzy dni, ale naw et w  trzy tygodnie.

się _
m niej w teoryi Czesi pragną zw iększ,nia, 
kom petancyi sejmu prazkiogo, te Morawianie 
niczego mocniej się n ie lękają, jak zw iększe­
nia kom petancyi sejm u berneńskiego, w  k tó ­
rym  zaw sze przew agę posiadać będzie stron­
n ictw o niem ieckie- Jeże li Czesi pragną takie­
go ustroju państw ow ego, aby Czaohy jak 
najmniej p łaoiły  na w spólne w y d atk i, to prz 
oiw nie S łow eńcy i D alm atyńcy, których ~ -

ale z drugiej stro-iy dowodzi dośw iadczenie co­
dzienne, żo m łodzi suplonoi popełniają m nóstwo  
błędów z powodu, że nie mają elem entarnych  
w iadom ości z zakresu dydaktyki, że nie w ie­
dzą naw et, jak do uczniów m ówić, jak zacho­
w yw ać się  mają wobeo chłopców  niespokoj­
nych  i  t. p. A le  gorzej jeszcze z tym i, którzy  

stępują do służby, n ie mająo żadaego egza-
N aiom iast niepodobna dopatrzyć się ża-jjm inu i n ie posiadając dostatecznej w iedzy, któ

Pro- j np,

duej zasadniczej wspólności pom iędzy antyse­
m itam i a m łodoczeohami. ,Z 10 posłów antyse­
m ickich, 7 (ks. L iechtenstein , Sohlesingar, Grcs.t- 
rnana, Schneider, Pattai, Lueger i Huuk) re­
prezentują w Izbie okręgi w iedeńskie, trzej 
(Poizhofor, Troll i Jax) są w ybrani w Dolnej 
A u stiy i. Otóż, z jakiego bądź stanow iska ze ­
chcem y się  zapatryw ać na k w aityę  przywróoe- 
a ia  sam odzieln śoi korony czeskiej («. j. Cznoh, 
M orawa i Ssląuka), nie u!aga p izeoież w ątpli­
wości, że W iedeń (jak c i ła  D olna Austrya) na 
tej operacji ucierpiałby ogrom nie pod w z g lę ­
dem politycznym  i  m ateryainym , z p o zy c ji 
stolicy  w ielk iego państwa spadłby na poziom  

Drezna, Monachium lub Stuttgardu. B yło-

Pom iędzy Niem cam i a H iszpanią w ybuchła  
wojna celna. O przebiegu sprawy informuje 
nas najlepiej mem oryał, przedstaw iony przez  
kanclerza n iem ieckiego w radzie zw iązkow ej.

w inoye, najabożize, potrzebują wsparcia ze hy więc aierozw iązalną zagadką, jakim  spuso 
skarbu państw ow ego, najenergiczaiej op ierali-' peni antysem ici w i e d e ń s c y  m ogą popierać
by się takiej „reformie14. Może nam  ktoś z a * ; m iodoazechów, gdybyśm y nre w ied z ie li, że
rzuci, że jednak to różne frakcyo sto w iańsk ie Ł 
aż do roku 1890 należały do ówczesnej w ię ­
kszości parlamentarnej. A le z&ohodzi w łsśu ie

------------------- 11. „J |

p ierw szym  w ogóle  
oznej m ysin

n ie  dostaje żadnej polity-

D okam snt ten  pow iada: „Dnia 15 b. m. ubie­
gło prowizoryum  handlow e z H iszpanią, a do 
tej pory nie było m oźiiwom  pozyskanie ratyfi- 
kaoyi now ego traktatu handlow ego, zaw artego  
8 sierpnia r. z. w Madryoie. D alsze przedłuże­
nie prowizoryum, prolongow anego od 1. lu tego  
r. 1892 n ie mniej jak dziesięć razy, a opartego  
wzajem nie na zasadach stosunku państw  naj­
więcej uprzyw ilejow anych, ze strony N iem ieo  
było niem ożliw e, m ianow icie ze w zględu na  
stanowisko, zajęto przez kom isyą senatu k o ite-  
zów hiszpańskich. G dy bow iem  traktat z 8  sier­
pnia r. z. już w  grudniu przez parlam eut zo­
stał zatw ierdzony, kom isya senatu, gd y  tam  na­
reszcie w k w ietn ia  r. b. zaczęto nad uraktatem  
radzić, uchw aliła przeprowadzenie ankiety , co 
chyba m ogło mioo ua oelu dalsze przew lecze­
nie tej sprawy. R zeczyw iście  niewiadom o, k ie­
dy to w szystko nareszcie dojdzie do końca, a 
wobec tak n iezw yk łego  i  obyczajom  m iędzy­
narodowym  m ało odpowiadającego postępow a­
nia, rząd niem iecki n ie  m ógł zgodzić się na 
dalsze przedłużenie prow izoryum - .

M em oryał w  końcu powiada, iż  rząd nie-

ta ważna różnioa, że owa w iększość od roku 
1879— 1890 (js,k odm ienna dzisiejsza) opierała  
się na zasadzie w strzym ania się od wszelkie*  
go w ysuw ania na pierwszy plan żądań różnych  
trakeyi. Odkąd jednak młodoczesi, a za n i­
mi inne fr a lc y e  koalicyi słowiański* j bez­
w zględnie i w  : mię zasady „fiat justioia, ps- 
reat r n u n d u p o d n o s z ą  sw e speoyalne dezyde- 
rata, w szelka ich solidarność choćby ty lko  
pozorna, staje się niem ożliwą, ponieważ te  d e ­
zyderat* nawzajem  się wykluczają.

Co do antysem ito  »ri to jak na frakcję, 
liczącą ty lko  10-om członków, także w  osta- 
tnioh rozprawach narobili w ieie  hałasu. T ylko  
niepodobna w  ich  ta k y o o  dopatrzyć się ani 
odrobiny zm ysłu  politycznego, am  cien ia  pro­
gramu, w im ię którego m ogliby zająć w par­
lam encie stanow isko dodatnie. Jest to frak cja  
absolutnej negacyi. Chociaż aklada się w yłą­
cznie z N iem ców , gotow a jest popierać naj­
skrajniejsze narodowe wnioski młodoozeukie, 
byle się sprzeciwiać rządowi i większości. Cho­
ciaż n iektórzy jej członkow ie kokietują z kon­
serw atyzm em , zaw sze jest gotow a podkopywać 
pozyoyę rzeczyw istych  konserwatystów (jak hr. 
Ho hen wart, opat Treuinfcls itd.) i łąozyó się  
z radykalizm em  socyelistycznym  (jak w spra­
wie wniosku Pernerstorfara °  wypadkach w  P alk- 
now ie i Ostrawie). Równia nam iętnie w alczy  
dziś przeciwko gabinetow i ks. W iiidisohgraetza,

Kilka u w a g
o głównych niedostatkach naszych szkół średnich.
(Z  okazyi przemówienia dr. Piętaku w Radzie pa ń -  

jego polem iki z „Gazetą L w o w s k ą p o r .  
„Przeglądu z 3go i  9go m aja b. r.)

stwa i

K iedy św ież ; w ybrany po-eł lw ow sk i w y­
dał w jednam z pierw szych przem ówień w  R a­
dzie państwa sąd bardzo n iekorzystny  o na­
szych  g im n azjach , że m ianow icie „z roka na 
rok obniża się poziom w ykszta łcen ia- u abitu- 
i.yentów, w yw oła ło  to wrażenie przykre w  ko­
łach nauczycielskich. Ozy wyrok teu  jest słu ­
szny? ozy dobrze było, zwłasnoza wobeo N iem ­
ców, którzy i bez tego są dosyó źla usposobieni 
w zględem  naszych szkół, skarżyć się n i e  na 
sama medostatKi, w ynikające z przyczyn  od 
nas niezaw isły oh i  wspólne w szystk im  prowin­
c jo m  C islitaw ii, ale całkiem  ogoisukowo aa  co­
raz gorsze rezultaty, ccwieidzont) rzekomo 
w g  lntiazjach galicyjskich ? czy zre-z .ą  w ła­
śn ie  dzisiaj, w ostatnich i&i&jk jest coraz go­
rzej? w;ąo dawniej było moża lepiej pod osła­
w ionym  system em  „kratkow ym ?- jak  w ytłóm a- 
ezyó stanow isko, zajęte przez szan. posła, k tó ­
ry jest zarazem prezesem  tow arzystw a nauczy­
c ie li szkół w yższych, więo m usi znać dokła­
dało obecny stau szkolnictw a? Takie pytania

jak w alczyła przeciwko gabinetow i Taaffe-

rzy w ięc już dlatego nie m ogą sobie zdobyć  
u m łodzi ży  niezbędnego poważania, nia mogą  
jej w iele nauczyć, am  w zbudzić w  niej zam i­
łow ania do pracy umiejętnej. N ia chcem y p o­
w iedzieć, że suplent nieegzam inow any musi być  
złym  nauczycielem , owszem  niejeden uczy do­
brze, alo mogą znaleźć się tu i ówdzie jednostki, 
ni&knalifiknjąoe się woal o do szkoły; w  każ­
dym  razie są to stosunki anormalne, że mam y  
jeszcze 168-a snplantów n ieegzam in ow aiiych , 
z których w ielu ma rodzinę i rawara z nią przy­
miera z głodu. Trzeba w ięc koniecznie dążyć  
do usunięcia tej anorm alnośoi i n ie przyjm o­
wać kandydatów  nieegiiam inow anych; ażeby  
zaś ściągnąć dostateczną liczbę m łodzieży na 
w yd zia ł filozoficzny, trzeba chociaż po kilka  
ty sięcy  rooznie odżałować na stypendya i po­
lepszyć byt m ateryalny nauczycieli szkół śre­
dnich ; dzisiaj w  każdym  irn y m  zawodzie mają 
ludzie, posiadający w ykształoenie u n iw ersytec­
kie, daleko lepszo widoki (jak to przyznał i  p. 
m inister M adeyski), a nic tak n ie odstrasza 
abituryoutów  od zawodu nauczycielskiego, jak 
niozadow olnienie sam ych profesorów. Nadto  
jest jeszcze niezbędną r e f o r m a  w y d z i a ł ó w  
f i l o z o f i c z n y c h ,  uwzględniająca potrzebę 
szkół średn ich; ogólne eą skargi na drobiszge- 
wośó i n iepoźyteezncśó w ykładów  uniw ersy­
teckich, z których uczniow ie m ogą nieraz po­
znać jodynie kierunek badań sw ojego profeso­
ra; znaliśm y i  . p. jednego, który przez kilka  
lat w ykładał (pod różnym i tytułam i) o dya- 
lektach italsk ich; in n y zaow u zajmuje się p rze­
ważnie sam ym i Kodeksami i krytyką tekstów, 
in n y historyą litew ską itd. — biedny zaś k a n ­
dydat m usi przez cztery lata ełu o iać  o rze­
czach, które mu nie są potrzebne ani do egza­
minu, ani do przyszłego zawodu i czasem  nie  
otrzym ają najniezbędniejszych mu wskazówek. 
N iejeden profesor jest zasłużonym  badaczem i 
znakom itym  speoyaiistą, ale mało troszczy się 
o potrzeby szkolnictw a; należałoby w ięc ua- 
szom zdaniem  pom nożyć lio?ibę katedr uniw er­
syteckich i n& nowo m ianowanych prelegentów  
w łożyć obowiązek przysposabiania kandydatów  
do zawodu nauczycielskiego.

W ielką przeszkodę dla pom yślnego ro­
zwoju szkół średnich, stanow i takżo ich prz 
p e łn ien ie : n iew ątp liw ie dochodziłoby i naucza­
n ie  i praca w ychow aw cza do w yników  daleko

nasunęły się nam po przeczytaniu słów , przy- j lepszych, gdyby w każdym  zakładzie było  
toczonych pow yżej. N ie  rozproszyła też w ątpli- i ty lk o .8  klas, liczących  po dw udziestu kilku
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się

Powieść W8półctesna
prze*

W incentego hr. Łosia.
(Ciąg dalszy).

N ieszczęścia jej, za których sprawcę 
uważał, napełn iały  jego seroe tk liw ą czułością  
dla tej kobiety. Cierpiała za uozuoie, jakiem  
go obdarzyła. N ie m ógł byó niew dzięcznym  i 
wierność dla Marioli uw ażał za św ięty  obowią­
zek. To też na pełne kokieteryi zachow anie się
baronowej odpowiadał rozmarzonemi minami 
zakochanego po uszy i szczęśliw ego iowelasą. 
P ani W alery* w net się poznała na tej fazie  
m łodzieńca i postanowiła ją  w yzyskać.

G dy zgrabnie i n ieznacznie wybadała naj­
szczegółow iej je g j zam iary, rzekła ze szozerem  
współczuciem :

— R zeozyw iśoie, kochany panie Bolesław ie, 
położenie tw oje nie do zazdrości. Nai&ziłeś bie­
dną kobietę na w ielk ie troski, sam siebie na 
tęsknotę i n ie m ożesz naw et znaleźć sposobu 
naprawieni* sw ego błędu...

— Mego błędu? — podohw ycił zdziw iony
Czapla. ,

— B łędu — odparła pani W alerya — byłeś
zanadto natarczyw y!

Tego było już i  jemu za w iele. Obru- 
szy ł się.

— W szak pani m i ^ę natarczyw ość zalecałaś?  
Zapew niałaś pani...

Baronowa stłum ił* uśm ieoh i , spuszczając 
oczy, po długiej pauzie ze skruszoną m iną od- 
rzekła:

— B yó może... zbłądziłam... N ie dość wzią  
tan pod rozwagę charakter pana Ludwika,

który przecież znałam...
Czapla zm ięszał się bardzo. Jeżeli pani 

W alerya przyznaw ała się do om yłki, to może 
w  samej rzeczy n ie było  już ratunku.

Baronowa, rzuciw szy oczami na przera­
żoną fisyogncm ię lowelasa, dodała:

— Trzeba to  naprawić...
— A leż jak? — saop:.?ął błagalnie Cbsapla.
— Poozekaj pani 

Oparła g łow ę na dłoni, poozern rzekła,
jakby po nam yśle:

— Przedew szystkiom  togo czujnego cerbera  
trzeba w yciągnąć z budy. Już ozas, by po­
wrócił do dawnego spesobu życia, by pozw olił 
odetchnąć żonie. Przeriaż dość pan jesteś spry­
tnym , by znaleźć sposób zajęcia Czajskiego, 
zam terejowania go ozemś, ooby odw róciło jego  
uwagę od tej biednej kobiety. W yśw iadczysz  
tern jej i jem u przysługę...

Pan B olesław  w estchnął. Żądanie baro­
nowej zdaw ało mu się przechodzić sw em i roz­
miarami granicę przypisyw anego mu sprytu.

— Zapew ne! Zadanie to niełatw e, — m ó­
w ił*  baronowa, — ale...

— A le?
— Czajski b y ł viveur’em, lubił w yjazdy, po­

dróże, * naw et zebrania tow arzyskie i  pija 
tyki... n aw et.. W szędzie był, gdzie go  pro* 
szono, polow anie, bal, obiad, wieozór... i l  etait 
tres bon compagnon...

Czapla siaohał uw ażnie, lecz n ie znać 
było po nim, i e  odgadu, e m yśi baronowej.

— Pow tarzam  panu, trzeba w yrw ać cerbera 
z buóy jakim kolw iek sposobom. Natura w ilka  
ciągnie do lasu. G dyby powrócił do sw ych  na­
łogów, do grubej parcyi po ob iad zie , do obfitej 
kolaoyi po przejażdżce...

— Zapewne l — odezwał się Czapia, — ale,

jak na to poradzić? Od ślubu pozryw ał w łaśn ie  
takie stosunki. W wielu domach w izyty  nie  
oddał.

—  P ozryw ał! p o z iy w a i1—* dajtuy na to, alo  
cóż łatw iejszego, jak woiągnąó go znów w wir 
zabaw  sąsiedzkioh? jak uskutecznić to pana...

— M nie ?
— Panu, który jesteś kawalerem  i m oże rz 

dać hasło do kawalerskich w  okolicy rozrywek.
—  Doprawdy, n ie wiem, — w estchnął znowu  

Czspla.
O żywiona fizyognom i* pani W alery i ,  

w zdęte nieco nozdrza, błyszczące oczy w ska­
zyw ały , iż  ma przystąpić do najw ażniejszego  
szczegółu  rozm owy.

— W takim  razie, — rzekła, — m oże ja sa­
ma wynajdę sposób na cerbera...

Jt*o pauzie dodaia:
— N ie  uw ierzysz p a n , jakbym  Czajskiego  

ciekaw ą była w idzieó teraz. K to wi e ,  ozy- 
byrn go n ie rozruszała ? Czajski, jako mąż, m nie 
obchodzi. Oboje w ięc teraz jesteśm y w spółoe, 
oboje m am y w spólny interes... Bodźcem  dia  
pana jest m iłość... dla innie ciekaw ość, a cie­
kawość kobieca...

Popraw iła się na sied zen iu , i m ówiła  
d a le j:

— Od dziś za tydzień  jest zsbrauie u A le-  
bsandrostwa. B ędziesz pan na niem  ?

— N aturalnie.
— I ja będę.
— A le Ozajscy n ie będą, bo Czajski od ślubu  

u nich n ic był.
— To nio m e znaczy. A  Czajski dawno b y ł

u pana?
— Przed trzem a missiąoaini.
—  N ie prosiłeś go  pan ?
—. Ani rasa.

— Posłuohaj p a n ! Od dziś za tydzień  dasz 
pan u siebie w ielk i proszony, kawalerski obiad  
i zaprosisz w szystk ich  sąsiadów, tych  zw ła­
szcza, którzy będą u AleKsaadrostwa. Zapro­
sisz naturalnie i Ozajskiego.

— Po ostatnim  wypadku?
— Jaki ostatni w ypadek? — obruszyła się  

baronowa. — C zjś  pan zw arjow ał? W ypad­
kiem  nazyw asz, za Czaj .ki m iał chw ilę za­
zdrości? C zyż to brać pod uw agę potrzebujesz?  
Czyż, un home du monde, nie pow inieneś naw et 
m e zauw ażyć, że konie n ie pan, ty lk o  on za- 
prządz kazał ? A  zresztą kto w ie, jak to tam  
było. R óżue dzieją się qui pro  quo... B ą d źie  
św iatow ym , a n e parafianinem. K tóż w agę  
przyw iązuje do takich  b łahostek? Otóż zapro­
sisz i Ozajskiego, a postarasz się, by było dużo 
wina et les vins qu’i l  aime. To twój obowiązek.

— A  potom ? — spyta ł Czapla zupełnie prze- 
kon an j, ze rozkazów baronowej ślepo słuchać 
pow inien.

— Pu obiodzie całe tow arzystw o cię opuści, 
by pośpieszjó do Żarnik. Sam tylko Czajski 
powracałby do domu. B y ł on zaw sze najlepiej 
z  Aleksandr ust w em, w ięc bardzo łatw o ci przyj­
dzie nam ów ić go na odwiedzenie ic h . .

Pan B olesiaw  nabrał odrazu otuohy.
— W ie pani, że może na-m się  i uda,— zaw o­

ła ł,—ale w  takim razie dodał po przerwie, 
—n ie widzę tu w ody na moje koło. Pani zo­
baczysz go, aie ja ty lk o  z n im  spędzę w ie- 
czór.

— Jesteś pan k rótkow idzem !— zaw ołała tym  
razem seryo oburzona baronowa. Jednocześnie  
spojrzała w  zwierciadło.

Czy ten  Czapla b y ł tak g łu p i?  czy  też  ona 
tak się zestarzała, iż  spotkanie jej z L udw i­
kiem nie nasuwało odraza przypuszczani*, że

dawne stosunki łatw o n aw iązić  się  dadzą,
Ozaplt, nareszcie w idać zrozumiał, bo z w y

p godzeniem obliczem  p ow tórzy ł:
— W ie  pani, że m oże nam się i ada,pani, że m oże nam się i 

Późną nocą powracał do domu. B y ł pełen
nadzoi. Pani W alerya rozbudziła jego  w yo­
braźnię do tago stopnia, iż  nia czuł wichru, 
dm ącego od stepów  Czujniekich przez całą 
drogę-

X V II.

K ilka par sań pom ykało późnym w ieczo­
rem przez równą, szeroką, śniegiom  zasłaną  
drogtj. W o.kafcaieh saniach s ied zie li Czapla i 
Czajski. Już w idniały  m ury i  ośw ietlone okna  
domu państwa A leksandrostw a, obohodząoyoh 
dnia uegu urouzyatosó d ziesięcio letn iego  pożycia  
m ałżeńskiego.

Obaj m ężczyźn i m ilczeli prawie ciągle, 
r a n  B olesław , zadow olony z sukcesu, n ie chciał 
przyw oływ ać do przytom ności Ludw ika, k tó ­
rego zabrał w bardzo w esołem  usposobieniu. 
Ten zaś suorzystał z m onotonnego brzęczenia 
dzw onków , z równej i gładkiej drogi, by zdrze­
m nąć się, j*k zw ykle po osuszeniu sporsj ilości 
butelek.

— D..jeżdż& m y! — zawołał w reszcie Czapla.
Te słow a obudziły Ludwika. Z tru iuością  

się połapał, co się z min sto lo  i, aby uw ierzyć  
rzeczyw istości, w yjrzał z a:\ kołnierza futra. 
Przed nim  roztaczał się znany pejzaż, ze zna­
nym  także pałaoom w pośrodku. Tak. Jeohali 
teraz do Al»k>-'nndf<>stwa, a :ia tę w izytę  na­
m ów ił go C^apL. On siaoział przy nim , on, 

lito inny. Czapla z  powoda którego ty lenie
cierpiał,
Marioli.

którego anonim  m iem ł kochankiem  

(Cią« dalmy naet^i).
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lub trzydziestu uczniów , gd yb y nie masiuwo 
tw orzyć ciąg le  oddziałów  równorzędnych, któ­
re wprawdzie z roku na rok topnieją, ale za 
to  zlewają się  na w yższym  stopniu nauki (na 
którym  w łaśn ie nadm ierna liczba uczniów  sU -  
jo się jeszcze w iększą przsszkcdą, n iż  na n iż­
szym ). Trzobaby temn zaradzić przez zakła­
danie now ych g im n azjów  (dla których jednak 
obecnie brakłoby nauczycieli) i szkół zaw o­
dow ych ; w ietu słabych uczniów , którzy po 
kilka klas powtarzają i są niepotrzebnym  b a ­
lastem , pozbylibyśm y się  niebaw em , gdyby  
oni m ieli przed sobą inna w idoki oprócz m e- 
ponętnsj w obeenyoh czasach doli m ałom iej­
sk iego rzem ieślnika.

D alszą przeszkodą jesfc nędza, w  której 
żyje ogrom na część naszej m łodzieży i brak 
domowej opieki, kłóra jest dzisiaj tern bar­
dziej potrzebną, im więcaj sposobności do ze­
psucia nastręczają szynki, teatra i t. d im  
w ięcej w pływ ów  szkodliw ych  działa zewsząd  
na m łodzież; c z y i np. uczeń, czytający n ie­
m oralne powieści, albo pism a bezw yznaniow e i 
radykalne (które dla pozyskania nrenum erato­
rów m iędzy studentam i zniżają dla n ich  cenę) 
i t. p. nie zejdzie Ea m anow ce i czy  można  
spodziewać się, źe pozostanie nadal m łod zień ­
cem skrom nym , pilnym , spełniającym  sum ien­
nie swoje obowiązki ? Często marnują się w ła­
śnie najzdolniejsi, w ciągn ięci w  tajne zw iązki, 
któro przypom inają poniekąd osławioną „Omla- 
d in ę“.

Są jeszcze inne w p ływ y bardzo szkod li­
w e , które na ucztrów  naszych działają, ta ­
mując ich  rczwój u m ysłow y i m oralny, a o 
których wspom ina referat p. inspektora kra­
jow ego dra G erm an», zam ieszczony w  ogło- 
szonem  niedaw no „Sprawozdaniu z konferencyi 
dyrektorów szkół średnich galicyjskich* ; c zy ­
tam y tam  np, z ia n ie  następując?, bardzo g o ­
dne pow szechnej u w a g i : „Z kilku gron ode­
zw ały  się głosy, z których wnosić można, że  
nauozyeiele, szczególn ie młodsi, nie dość są 
ostrożni w  traktow aniu m łodzieży, że czynem , 
słowem , czasem  giestem  lab  m iną m ogą dać 
powód do zachw iania m oralności i  w iary, a 
w  każdym  razie rac, dodatniego n ie czynią  
di* podtrzym ania ty ch  podstaw  w ychow ania. 
W  tym  też kierunku pozytyw n ego  działania  
na uczniów  w  duchu w iary i  m oralności — o- 
twiara się dia pp. dyrektorów  obszerna i wa- 
żae  pele działan ia1* (str. 143). Sapienti s a t ! 
W  tym  w zględ zie  m ożuaby jeszcze dużo zro­
bić dla napraw y szk o ln ictw a!

I sam plan naakow y w ym aga jeszcze pe­
w n ych  zm ian i reform ; przedew szystkiem  
brakuje m łodzieży naszej w ykształcen ia  filo­
zoficznego ; dzisiejsza „propadeutyka" n iety l-  
ko nie przysposabia do dalszych badań w  
dziedzinie filozofii, ale odstręcza od niej sw o­
ją jałowością. A  szczególnie w  obecnych cza­
sach dem okratycznych, k iedy już mało kto  
uznaje jakąkolwiek pow agę i szanuje tradyoye 
przeszłości, trzeba nam ludzi m yślących  po­
w ażnie i g łę b o k o ; nie byłoby w ielką stratą  
dla abituryentów , gd yb y  mniej pam iętali dat 
i szozegółów, ale w ielką byłoby korzyścią, 
gd yb y  um ieli się oryentow ać w  logice, p sy ­
chologii i e lyce . Słusznie też  w yk azyw ał 
prof. dr. Zoil na z je ź lz ie  praw ników  w P o ­
znaniu i na posiedzeniu krakow skiego kola 
nauczycieli (p. „H uzeam “ z kw ietn ia  b. r. 
str. 309), że trzeba w szkoła średniej zapo­
znaw ać uczniów  z zisadn iczem i pojęciami 
prawa publicznego i pryw atnego ; otóż m o­
t a łb y  tę naukę połączyć z psychologią, w cią

leJ zakres obok pojęć etycznychgąjąo w  
prawne.

B y lib yśm y w ięc w dzięczni drowi P ięta­
kowi, g d yb y  dom agał się w R adzie państwa re­
form, o których m ów im y, lecz nie m ożem y się 
zgodzić na ow o zdanie przez n iego  w yp ow ie­
dziane (które m usiało rzeczyw iście  dotknąć  
nieprzyjem nie ogół nauozycialstw a), że „poziom  
w ykształcen ia  abituryentów  o b n i ż a  s i ę  z 
r o k u  n a  r o k “ („von Jahr zu Jahr s in k tu). 
Znaczy ono bowiem, że w  szkołach naszych  
jest c o r a z  g o r z e j ,  a w edle naszego przeko­
nania w ychoazą w  ostatnich czasach z gim ua- 
zyum  abituryenei lepiej przygotow ani, n iż b y ­
w ało dawniej, bo muszą więcej się uczyć, a 
kom isye Egzaminacyjne są w  ogólności suro­
w sze (chociaż dopóki ludzie są ludźm i może 
zdarzać się tu i ówdzie, że przepuszczą i ucznia  
lichego, —  ale w łaśn ie profesorowie uniw ersy­
teccy , którzy fungują jako delegaci K'*dy szkol­
nej przy egzam inach, m aturalnych, byw ają ła ­
godniejsi od inspektorów  krajow ych i  mniej 
w ym agają wiedzy).

Uzyż zresztą i r e z u l t a t y  e g z a m i ­
n ó w  n a  w y d z i a l e  p r a w n i c z y m  nie  
do wedrą, że uczniow ie nasi przychodą na uni­
w ersytet dostatecznie ••rzygoiow ani ? W sza­
kże prawie w szyscy  zdają przepisane egza- 
m ira państw ow e z dobrym skutkiem , po­
mimo, że najw iększa ich  część n ie t łacha w y ­
kładów  i m ało pracuje, szczególn ie w  p ierw ­
szym  roku, ale jedni zarabiają na utrzym anie  
pisaniną, drudzy guwernerką, inni spędzają Ga­

le  dnie na bruku, po kawiarniach i w  „czy­
telni akadem ickiej“, słuchając m ów i odczytów  
nie badających i n ie pouczających (tu ciśnie  
się nam pod pióro uwaga, że pew ne reformy 
są konieczne — n iety lko  w gim nazyach). Ośmie­
lamy się w ięc w ypow iedzieć zdanie, że skoro 
uczeń potrafi po czterech latach, w taki spo­
sób spędzonych, jeszeae zadow olić profesorów  
prawa, m usiał on opuścić g im n azju m  nleu&jgo- 
rzej przysposobiony, a —  m oże lepiej, n iż w 
p row in cjach  niem ieckich .

K ończąc, prosim y p. dra. Piętaka i nadal 
o surową krytykę naszego szkolnictw a, ale nie  
o taką, która w ystaw ia  je w św ietle niekorzy- 
stnem  wobeo posłów  z innych  prowinoyi i mo­
że obudzić u Nieme*')w tendenoye n iep rzych yl­
ne dla naszej autonom ii a skierowane do uszczę­
śliw ien ia  naszego firaiu „w yższą kulturą ger­
mańską". Ks. dr. A , PechnUi prof. g im n .

MAŁY FELJETON.
Panorama Racławicka

D ziś o godzin ie 4 po południu nastąpiło  
otw arcie prześlicznej racławickiej panoramy i 
oddania jej w  ręce akcyonarynszów . W ie lk ie ­
mu temu obrazowi, przedstawiającem u bitw ę  
racław icką w  chw ili rozstrzygającej o godzi­
n ie 4 po południa, pośw ięcili panowie W oj­
ciech K ossak i Jan rffcyka półtora roku pracy; 
w  wykonaniu obrazu pom agali im artyści m a­
larze pp. L udw ik Boller, Tadeusz Popiel, Z y ­
gm unt Rozwadowski, Teodor Aksentowioz, Mi­
chał Sozański, W łodzim ierz Tetmajer i  W in ­
centy W odzinow ski. A rtyści starali się przed­
staw ić tę b itw ę z najściślejszą w iernością i 
prawdą w  szczegółach. P lac  boju i krajobraz 
zdjęli z natury, ty p y  w łościan  studyow ali na 
m iejscu, osoby historycznej rysow ali z portretów, 
stroje w łośoian  i  m undury wojska przedsta­
w ili z najściślejszą dokładnością. •

W szed łszy  do panoram y, stajem y na 
w zgórku, a w  około otacza n%3 olbrzym i o- 
krąg ły  obraz. Jesteśm y w  pośrodku w alki, 
Oko ze zdziw ieniem  spogląda na rozgrywającą  
się w a lk ę, zdaje s ię ,  że to żyw i ludzie, 
że s ły szy  się jęki rannyoh, huk d z ia ł , tę ­
ten t koni.

W szed łszy  na podyum , w idzisz tuż przed 
sobą sław ny atak kosynierów  na działa mo­
skiew skie, ustaw ione w  jednym  szeregu. P ierw ­
szy  skoozył na bateryę i ozapką przykrył za­
pał arm aty W ojoiech Bartos, gospodarz za 
w si Rzędowio, którego K ościuszko za ten  
ozyn bohaterski chorążym  m ianow ał i nazw ał 
W ojciechem  G łowackim , a tow arzyszów  jego, 
rekrutów  oohotników, tytu łem  regim entu Gre- 
nadyerów  K rakow skich zaszozyoił. , D zieln ie  
pomagali G łowackiem u G w iź lz ick i i Sw istaoki, 
który, ująw szy oburącz kosę, oiął „chw asty, 
co nam ziem ię g łu szą11. A rtylerzyśoi podnoszą  
broń do góry, wołająo o pardon, alej nadarem­
nie, „żyw ość potyczki n ie data ozasn do par- 
donowania zapalonem u żo łn ierzow i11. M ały od­
dział jegrów, stojący za pierwszą a-m atą, bro­
ni się jeszcze, oczekująo ratunku od nadbiega­
jącej kolum ny generał* Tormansowa.

Jak huragan pędzą chłopi pod sztanda­
rem, na którym  w idnieje snop, dw ie kosy i 
krakuska ; cbok nich w idzisz Jen a  Śląskiego, 
który włośoian werbował, w  granatowej ko.i- 
federatee i ozamarze i waloząoego G abryela  
T aszyckiego w  mundurze oficera kosynierów.

Tuż za pierw szym  zastępem  ochotników  
w łościan maszerują dw ie kom panie szóstego  
regim entu (Ożarowskiego) pod kom endą kapi­
tana N ideckiego.

K ościuszko w  krakowskiej sukm anie, k tó ­
rą przyw dział na strój generalski, osadził k o ­
nia i w zyw a do ataku drugą kolumnę w ł iśeian  
idących pod sztandarem  M atki Boskiej C zęsto­
chow ski aj. Za K ościuszką w  sztabie : generał 
M adaliński, major F ischer, major B iegańsk i i 
kilku huzarów Horocha.

Po za nim i rysują się na tle  nieba K ar­
paty i góra K o n itm y , z której N jozelnik dnia 
3. kw ietn i*  w y ru szjł, a u stoku jej w idnieje  
na krań iu prawego skrzydła polskiego kaw ale- 
rya generała M al& lińskiego. C h a ^  w ieśniacza  
na pierwszym? piania przedziela ową drugą 
kolum nę w łościan, któ*ej konieo jeszcze w  w ą­
w ozie się znajduje. W idzim y m iedzy ochotn i­
kam i barskiego konfederatę i Frsnnuza Ber- 
nier, a w  końcu batalion regim entu W odzickie- 
go, m aszerujący w ąw ozem  D ziem ierzyckim  
W  Dziem ierzyoaoh sta ł tabor K ościuszki pod 
osłoną artyleryi polskiej. Szopy dw orskie s łu ­
ż y ły  za lazaret. W idzim y Bernardyna kom uni­
kującego, konając? g ) żołnierza z pułku W o- 
dzickiego Poniżej zgliszcza jedzie wprost na 
widza przyboczny huzar K ościuszki, wracający 
od generała Zajączka, i spogląda na jeńców  
w ojennych prowadzonych przez pocztow ych ka- 
w aleryi narodowej. N a czele jeńców  idzie ranny  
w nogę pułkow nik M aranów, oparty na ram ie­
niu &djutanta, za nim  ujęci żołnierze i foryś 
pułkownika.

Z* pogorzeliskiem  grzm ią arm aty polskie

z szańca św ieżo usypanego. W śróJ artyleray- 
stów  w idzim y bohaterskiego księdza Kode.

N a prawo od bataryi stoi w  kolum nach  
d y w iz ja  generała Zajączka z bronią da nogi. 
Przed frontem  stoi generał i odbiera polecenie  
N aczelnika, aby w s :arł atak majora Lunche 
ozęśoią rezerw. Ze skrajnego lew ego skrzydła  
polskiego rusza w  pomoc reszta kaw aleryi ks. 
W ir tem barski ego zagrożonem u szwadronowi tej 
jazdy, ucierającemu się z kozakami.

Idąc od lewej ku prawej ręce, w idzim y  
ów  szwadron (należący do ja z iy  ks. W irtem - 
berskiego) uoierąjący się z kozakam i, a zagro­
żony przez nacierający nań pułk dragonów  
Sm oleńskich. Jeden pluton polskiego szw adro­
nu rozleciał się na harce z kozaatwem . N ie w i­
dzą chm ury kurzu, z któ-ą nadbiega pułk dra­
gonów  Sm oleńskich —  ale rotm istrz Zborow­
ski każe trąbić na apel, aby śjiągcąó  rozpierz­
chn ięty  pluton, sam zaś formuje z pozostałym i 
plutonam i rozw iniętą linię.

Cała ta utarczka rozg-yw a się na tle  la­
sów, należących w  części do K lonow a, ozęśoią 
do R acław ic, a do dziś dnia przez w łośoiau la­
sam i Zajączka nazyw anych.

Pod tym  lassm , na prawem  skrzydle ro- 
syjskiem , stan ęły  arm aty generała Rachm aao- 
wa i odpowiadają na strzały bafcwyi polskiej 
w  Dziem ierzyoaoh.

Idąc dalej na prawo, ujrzysz wśród kępy  
sosen, wśród zarośli i krzaków na pierw szym  
planie, kolum nę mejora Luoohe (drugi batalion  
regim entu W cdzickiego), maszerująoą na ba­
gn ety . Czoło jej ściera się już z m uszkieteram i 
m oskiew skim i, w yszły  mi z racław iokiego lasu, 
po za którym  widać w ieś R acław ice w  pło­
m ieniach. M oskale zarzuca:ą naszą kolum nę 
ręcznym i granatam i. Śmiały atak kolum ny m a­
jora Lucche podtrzymuje kompania strzelców  
pieszych, edw rói zasłania część atakującej ko­
lum ny rozw inięta w  tyraliery.

Część strzelców  zwraca swój ogień  na 
dwa szwadrony W oronezkich huzarów, ukazu­
jących się z w ąw ozu R a cław iok iego , druga 
część strzfl*  do trenu uciekającego z przodka- 
rarni dział. N a łeb na szyję prhają się przód- 
kary rosyjskie do wąwozu, aby znaleśó zakry­
cie przed polskim  ręczaym  i działow ym  ogniom.

B atalion strzelców  pieszych rosyjskich  
nadbiega na brzeg drogi i  otw iera tyralierski 
ogień  na kolum nę majora Luoobe. G enerał Tor- 
m ansow nadjeżdża z całym  sztabem, aby njrzeć 
swoje centrum  rozbite i działa w zięte.

Po za n»’m w idzisz rzeczkę C ieklicę i g ó ­
rę Kośoiejowską. N a tej górze, pod zapadająoy 
już mrok, pokazał się generał D aaisow , który  
dow iedziaw szy się o potyczce, w yruszył z p o i  
Skalm ieraa na pomoc Tormansowowi. U jrzaw ­
szy  jednak klęskę, dał z daleka kilka razy  
ognia z dział, z łoży ł się w  czworoboki i cofnął 
się z w ojskiem  i z niedobitkam i Tormansowa 
do Kaźmierza, o trzy  m ile cd pobojowiska.

KRONIKA.
Lwów 28 maja.

Program podróży sreyksigcia Karola Ludwika 
do Galicyi Arcyksiążę wyjedzie z W iefnia 3 czer­
wca b. r. pociągiem pośpiesznym o 10-tej godzinie 
wieczorom (czas średnio-enroyejsbi), — przyjedzie 
do Lwowa w poaiedz'atek dnia 4-go czerwca b. r. 
o godzinie 2-giej minut 32 po j ołndnm. Na dworcu 
oczekiwać będą przybycia arcyksięeia : Pan Namiest­
nik, marszałek krajowy z członkt-yni Wydziału Ina- 
jowego, komendant korpusu z goneralicyą, prezydent 
miasta na czele Iłjdy gminnej, reprezentanci szlach­
ty, duchowieństwo, członkowie Komitetu wystawo­
wego, naczelnicy władz. Marszałek krajowy i pre­
zydent miasta powitają arcyksięeia krótkiemi prze­
mówieniami. Ze dworca u la się arcyksiążę do re- 
zyd6n ;ył w pałacu namicstnikossiiin. O godzinie 
7-mej wieczorem odbędzie s!ę sbiad u pana Namie­
stnika.

We w t,re \ dnia 5-go czerwca o godzinie 11 
przedpołudniem uroczyste otwarcie wystawy krajo­
wej przez arcyksięeia, O godzinie 4 popołudniu przyj­
mie arcyksiąlę ćeputseye w następuj ąoyzn porządku: 
Duchowieństwo, marszałek krajowy z Wydziałem 
krajowym i reprezentantami szlachty, korpus ofi er- 
ski, członkowie Komitetu wystawowego, prezydent 
miasta Lwowa z Radą miejską, sztfowie departa­
mentów Namiestnictwa, Rady szkol .ij krajowej, Ra­
dy zdrowia, dyrektor polieyi, dyrektor poczt i tele­
grafów, d y ie .t ir  mchu kolei państwowych' naczel­
nicy dyrakcyi dóbr państwowych, naczelnicy eądu 
krajowego wyższego, sądu krajowego, karnego i 
starszy prokurator państwa, naczelnicy krajowej dy- 
rekcyi saarbu i proknratoryi skarbu, rektor Uni­
wersytetu z senatem akademickim, rektor szkoły po­
litechnicznej, dyrefceya szkoły wetarynaryi, dyrekcja 
szkół ś edaieb, Bemiaarjmw nauczyciela*ich i ezkoły 
przemysłowej Prezydenci lab adwokatów i notaryu- 
ezów. Izba handlowa i przemysłowa, craz galicyj­
skie Towarzystwo gospodarskie, przełożeństwo ko­
ścioła ewangelickiego, przełoieństwo izraeliekiej 
gminy wyznaniowej. O godzinie 7 wieczorem obiad 
dworski, hiiędzy gadziną 9 a pół do 10-tej wieczór 
u marszałka krajowego i oświetlenie miasta.

Wb środę dnia figo czerwca o godz, ] ł przed­
południem, wyjazd arcyksięeia na wystawę. O godz. 
7 wieczorem obiad dworski. Między godz. 9 a 9 T/2 
wieczór u ks. Adima Sapiehy.

We czwartek dnia 7go czerwi,a o godz. 11-oj 
przedpołudniem dalaze zwiedzenie wystawy. O g o ­
dzinie ] w południe śniadanie u arcyksięeia Leo­
polda Salvatoia. W godzinach popołudniowych zwie­
dzenie Muzeum im. Dzieduszyckich i wy. isezka ns 
Wysoki zamek. O godzinie 7-ej wieczorem 
olrnd dworski. W razie pogody o 9 wieczorem w y­
cieczka na plac wystawy.

W piątek dnia 8 czerwca odjazd arcyksięeia 
ze Lwowa do Wiednia pociągiem pośpiesznym o go­
dzinie 2 m. 24.

W  porze odjazdu zbiorą się na dworcu kole­
jowym władze cywilne i wojskowe, oraz Reprezeu- 
tacye celem uroczystego pożegnania arcyksię ia

Straż obywatelska. Dla utrzymania porządku 
podczas otwarcia wystawy krajowej i ilurciuacyi, 
utworzy się strsż obywatelska. ZapiBysać się do 
niej należy w sali rady magistratu do czwartku 
3 Igo maja codziennie od godziny 9 do 12 i od 3 
do 5 tej.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Turce 
ogłasza z tmniuem do 80 czerwca konkurs na po­
sadę lekarza okręgowego z siedzi! ą w Borynii z ro­
czną płacą 500 złr. i ryczałtem na objazdy w kwo­
cie 400 złr. —- W  zikładzie Łarnym dla mężczyzn 
w Stanisławowie opróżnioną jest posada lekarza wię­
ziennego. Termin do wcoszenia podań upływa z d. 
12 czerwca.

Ze sfer adwokackich. Adwokat w Czortko-
wie dr. Ludomir Lawf.ndowski przeniósł s;ę do Kra­
kowa.

Zaręczyny. W  Wenecyi odbyły się zaręczyny 
hr. Józefa Gołuchowskiego, najmłodszego syna by­
łego namiestnik* z Galieyi, z hrabianką Bianką Palffy. 
Slub odbędzie się w Wenooyi w czerwcu.

Wykonanie wyroku. Sześciu skazanych na 
śmierć anarchistów hiszpańskich rozstrzelano w cy­
tadeli Montjuich.

Muzyka wojskowa grać będzie jut.o we wto­
rek, przad komendą korpu-iu. Początek o godz. pół 
do 6 wieczorem.

Poświęcenie wystawy odbędzie się we czwar­
tek 3 1 bm.

Ze stowarzyszeń. W e czwartsk dnia 31 bm. 
odbędzie się ostateczne rozstrzygnięcie konkursu 
„Echa“ i przyznanie nagród.

Dnia 3 czerwca odbędzie się poświęcenie sztan­
daru „Sokoła" w Złoczowie i festyn.

„Sokół" zawiązał się w Kamionce Strumiłowej.
Kolarz, czy cyklista? z  przekonaniem ns- 

szem, wypowiedzianem w sobotnim numerze, że wy­
raz „kolarz" jest żle dobrany, nie zgadza się pan 
K, H. i w liście do nas piszą: „wszakże tyle jest 
wyrazów z podobną końcówką: kominiarz, szaf.rz,
lekarz i t. d., a przecież ar.i kominiarz kominó.v, 
ani Bzafarz szaf, ani lekarz leków nie robi, wszakże 
i łyżwiarz łyżew nie robi, aai wioślarz wioseł".

O.óż właśnie p. K. H. myli się co do etymo­
logii przytoczonych dla przykładu wyrazów. Zasta­
nówmy się n a i nimi, W  starej słowiańszczyżnie, 
w drewnianych chatach, robiono z brył kamiennych 
ognisko, z którego dym unosił się ku pułapowi, to 
oguisko nazywało eię kominem, a kominów dzisiej­
szych wówczas nie znano, chociaż znano już komi­
niarz*. Był nim rzemieślnik, który kamienne robił
ogniska i naprawiał je, ilekroć się zepsu y. Nazwa
ogniska „komin" „kominek", po kroaefeu „komen", po 
łuźycfcu „camin" pochodzi od kamienia. Kiedy pó- 
źiiej (bardzo później) poczęto wyprowadzać dym 
nad dach, tu znowuż tem eię zajmował ów rzemieśl­
nik, który z dawien dawna układał z kamieni
ogniska, czyli kominy. Kiedy trzeba było n a p ra ­
wiać kominy, albo dym n ik i, wycierać s. dza, to wo­
łano majstra od kam iennych  (później ceglanych) 
ognis>, — wołano kominiarz®. Był to więc rze­
mieślnik, który robił piece, nad niemi dymniki i 
wykonywał wszelkie poprawki, a także usuwał sa­
dze. Było to jedao rzemiosło, Późiiej ono się roz­
dzieliło; powstali osobni wycieracza asdz i im po­
została odwieczna nazwa kominiarzy, chociaż logika 
lulu wzbraniała się przeciw temu i wycieraczy ko­
minów nazywała, a i dotąil jeszcze gdzie niegdzie 
nazywa kominnikami, albo Łopciucbimi. Słowem, 
dzisiejri kominiarze są następcami przedwiecznych 
rzemieślników, robiących kamienne ogniska, „eami-

o l
człowieka,

m isy . Zatem ich nazwa powstała od ich roboty,
Sztfarz nie pochodzi od wyrazu szafa, ale 

niemieckiego der Schjffocr i nio oznacza 
który 6zs.fy robi, ale który jest włodarzem, zawia­
dowcą, szafarzem, czyli rczdawcą czegoś. Mówi 
tedy Naruszewicz: „U niewiast nie masz hamulca, 
gdy własnej woli sz&farksmi zistaną", chociaż woli 
w sz fach się nie trzyma. Zresztą „szafarz", jako 
wyraz obcy, nie powinien podobać się „kolarzowi".

Lekarz nio od leków bierze ową nazwę, ale 
od prac y swej nad oh o cym, więc od tego, co robi, 
od liczenia.

W  keńcu łyżwiarz i wioślarz. Z  nimi jest 
to samo, co z kominiarzem, „Ślizgać się" po wodzie, 
czy po stwardniałym śaiegn, nazywali dawni Polacy 
„lyżować" — i były „łyże" wodne, czółna płaskie, 
długie a wąskie, oraz „łyże" do śniegu, zwane 
także „nurty", lab „kośle". „Biegać na łyżach po 
śniegu* — piaze Rogaliński w r. 175G, „Po morzu 
łyżują" — pisze Twardowski w 1650. Od zajęcia

powsUła nazwa, nie od instrumentu, używanego 
przy owem zajęciu. Byli biegacze na łyżach, czy 
na łyżwach, chociaż tego, eo się dziś łyżwą lmzywa 
nie było. Łyżwiarz nie od łyżwy wziął nazwę, ale 
o l  „łyżarz", staropolskiego wyrazu, oznaczają-ego 
człowieka łyżującego, czy ślizgającego się. Wiośla­
rzem nazywał aię pierwotnie robotnik, który pracą 
swych rąk nadawał ruch czółnu ; ou wiózł, cią ruął 
i nazywał się „wezło" u wschodnich Słowian. Ten 
robotnik z czasem udoskonalił przyrząd, którym wo­
dę poruszał, i dał mu swą nazwę „wezło". Więc 
„wioślarz" pochodzi nio od „wiosła", lecz odwrotnie 
i oznacza człowieka wicząeego po wo.lzie, znowuż 
tedy wziął nazwę od swoj roboty, a nie od przy­
rządu, którym się posługuje.

Jeśli panowie „kolarze" chcą się koniecznie 
nazywać po polsku, co im się chwali, niech po­
proszą znawcy neszego języka, aby ukuł wyraz od 
czynności, któ ą oni spełciaią, a nio od ich przy­
rządu. Zresztą, jjowisdzmy nawiasowo, że woloey- 
ped, czy bicykl nie jest przecież tylko kołem; naj­
pierw prawio zawsze składa się z dwóch, cz: silni 
z trzech kó ł ; następnie ma pedały, siedło, stor, 
łańcuchy i t. d., rze zy tak samo niezbędne w tym 
instrumencie, jck samo koło. Dlaczegóż więc na­
zwano się „kolarzami", a nio pedalarzami ? Wóz 
także na kołach eię toczy, a nie nazywa eię kolui- 
kiem, lecz wozom, ho Polak chce, aby w nazwie 
była wekczana zawsze robota, wykonywana przaz 
coś lub kogoś.

Cyklista, to wprawdzie nowy wyraz, niema- 
jący polskiego ź.ódłosłowu, lecz wcale nieszpetny, 
„kolarz" zaś jost wyrazem szpetnym, bo niezgodnym 
z duchem języka. Jakie to byłoby komiczne, gdy 
pianista nazywał się „klawisznikie u", a lutnista 
„stiuanikiem". Ktoby to zrozumiał? - - -

Pan K, H. pisze nam : „jest jednak obowią­
zkiem każdego prawego Polaka unikać jak* majsća- 
r:nniąj zwrotów i wyrazów obcych, zwłaszcza, skoro 
się dadzą sfojskimi zastąpić5. Niezawodnie! — ale 
„skoro się dadzą". „Kolarz" nio zastąpił „cykl sty". 
A wreszrio, czemuż to 6,7 „kolarz" śpi snem spra­
wiedliwego pnd kolorową kołdrą, kiedy ani „koI ir“j 
ani „kołdra" nie są polskimi wyrazami ?

Awantura w wiedeńskiej Radzie państwa. 
Młodoczech Taczek stawia wniosek, aby komisya 
w trzech dniach przedstawiła sprawozdanie o roz­
porządzeniu br. Schonborna, że mowy wygłoszona 
W parlamencie po czesku, a ogłoszone w dziennikach, 
mogą być konfiskowane. Na to poseł Morre powiada, 
że gdyby Czesi byli n władzy, toby takich wnioskó w 
nie uważali za nagłe. N i e m c y  t e r a z  s ą  u 
w ł a d z y ,  w i ę c  o n i  m a j ą  t u  d o  r o z k a ­
z y w a n i a .  Ta słowa wywołują zamięszanie, hałas, 
oburzsnie. Dr. Dyck, czyniąc aluzyę do tytułu sztuki 
ludowej, której autorem je3t Morre, sztuki pod ty­
tułem „’d Nullerl", woła: „Das N ullerl hat gespro- 
chen.“ — „Napisz pan coś podobnego, jeżali potra­
fisz!" odpowiada Morre. — „Wracaj pan do Gracu 
na dyurnistę!"— woła mu Dyck. Prezydent prosi o 
spokój. Morre skarży się, że młodoczosi chcą wy­
wołać skandal i przemawia przeciwko wnioskowi na­
głości. Młodoczs"h Brzorad dowodzi, ża mlodoczeai 
nigdy nie przeszkadzali Izbie w ekonomicznej pracy. 
W danym wypadku chodzi o obronę praw całej 
Izby. Za dawny h czasów Czesi nie stawiali podo­
bnych wniosków, bo też podobno naruszania ustaw 
nie miało miejsce.. Reskrypt ministra był narusze­
niem ustawy. Wolność slow* jest jedynem, co js- 
szcze w tym parlamencie pozostało. Reskrypt jest 
zamachem na wolność prasy, na nietykalność posel­
ską i na równo prawa wszystkich narodów. Minister 
sprawiedliwcś ;i w mowach swoich cytuje chętnie 
filozofów nigdy jednak nie cytuje nstiw. Dr. Bareu- 
ther, eświadcza, żs kwastya językowa uis da się za­
łatwić w kilsu minutach, dlatego głosuje przeciwko 
nsgłoA-i. MłoAorze.h PncaS zaznacza, źo to nio joat 
kwestya językowa, Licz kwesty* wolnoś i w tej izbie. 
„Wy panowie, z few polskich i konserwatywnych, 
ałysztd.ś ie, co mówił poieł Morre. Nieohajże więc 
Polacy, Kroaci i inne narodowości wezmą sobie do 
serca to, co temu Niemcowi nieostrożnie z uit się 
wymknęło!“

Hr. Pismaki przemawia pizeciw nagłeśei, a 
Lneger w imię nietykalności poselskiej z i nagłośfą. 
„Niedawno skonfiskowano mowę, którą niegdyś 
Sehonercr wypowiedział w labie. Czyż Shóaarer 
nie jest tik  samo Niemcem, jak monsieur Monę i 
kolega Bireuthei'? —  pyta Lueger.

Mortewoła: M onsieur?  Jestsm jrzecież Niem­
cem .— Lneger: Nazywasz się pan M orió.— Brze- 
zaowaky: Tak przemawia prawdziwy Niemie-, nie 
żadan Mor. e

Hałas. Gło3y : „Morre ! Mo.; ó !“
P.azydeńt prtsi o porządek i przyzwoitość.
De Morre (zrywając s ię ) : Nazywam się Hor- 

re, dwa r  i jedno e, nie Monę i nie monsieur. To 
mnie draż,.i,

Bep. L ufgir: Nio poradzę nic na t,o, żo tam 
jest acr.ent ftii/UP, Każ pan sobie zrobić zimne okła­
dy. (Wielkie hałaay i zm ie  zania). Izba nasza jest 
tak niewiele warta, ż i ludy Aintryi nie mogłyby so ­
bie za nią kupić ani kawałka cklcba.

Prezydent pizyfiołojs mówcę do porządku.
Dop. Luegsr zwraca się w końcu przeciwko 

wywód.m B.reuthara i Piaińskiego i zaleca uchwa­
lenie nngłoś.i.

Na wniosek dep. Kluckiego u hwalono zam­
knięcie dyskusji
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A
POWIEŚĆ HISTORYCZNI.

(C iąg dalszy).

Jak w p ierw  tak i po tem  spędzała z córa 
A m enem hy cały czas, w  którym  Hesz-Akcr pozo ­
staw ała  w  dom u, jak dawniej tak i teraz w ycho­
dziła poza m ury  pałacu, a używ ała  tych p rzecha­
dzek na to, aby się schodzić z D iom edontem  przy  
sadzawce, albo w  dom u p row adziła  szeptane ro z ­
m o w y  z Abibaalem. T oko  szpiegow ał ją n ieus tan ­
nie, ale nie mógł się już nic now ego dowiedzieć 
o jej zam iarach, nie dosłyszał bow iem  nigdy słów 
szeptanych szafarzowi, nie zrozum iał greckiej ro z ­
m ow y  z D iom edontem . Go dzień zdaw ał spraw ę 
ze swoich zw iadów  przed dw om a ludźm i, przed 
H anną i przed Amentą, ale teraz nie miał już nic 
do ukryw ania  p rzed  Amentą. Raz go tylko ok ła ­
m a ł ;  potem  m ów ił zaw sze p ra w d ę ,  tylko że tą 
p ra w d ą  było zawsze tylko to, że nic nie zaszło 
ciekawego.

A m ento  zaczął T o k o w i niedowierzać. Z as ta ­
naw iał się zrazu  nad te m , czy nie znajdzie kogo 
innego w  miejsce T o k a ?  Ale skoro się zawiódł 
na  tym najzaufańszym  a najsprytniejszym  m u rz y ­
nie, był pew ny, że próby robione z innym i d o ­
mownikami na nic się nie przydadzą. Był tedy 
n ie p o ra d n y m , a ta  n ieporadność objaw iała  się

szafarza i Gre- 
że

n a
na

tem, że sam zaczął szpiegować 
czynkę, napół nieświadom ie i ta k  niezręcznie, 
jego czujność nie uszła ich uw agi.

A m enem ha  z żoną i córką bawili gdzieś 
biesiadzie, kiedy Abibaal szepnął w ieczorem  
ucho Elpinoi:

—  Lepiej, abyśmy już w  dom u z sobą nie roz­
mawiali, bo uw ażam , że mają nas w  podejrzeniu.

—  I ja to dostrzegam , —  odrzekła  niewolnica. 
—  A m ento  zagląda ciągle tam, gdzie my się scho­
dzimy.

— T o  źle, bo przecie m usim y z sobą roz­
mawiać.

—  T o  niewygodnie. Ale nikt mnie nie śledzi, 
kiedy w ychodzę  z dom u na rozm ow y  z D iom e­
dontem . I ty możesz tam  zachodzić i m ożem y się 
tam  zawsze rozm ów ić swobodnie.

1 na tem  stanęło. A kiedy Elpinoe przyszła 
tego sam ego w ieczora do sypialni swojej panienki, 
rzuciła się jej Hesz-Akcr na  szyję i pokry ła  jej 
tw arz  pocałunkam i, w o ła ją c :

—  W iesz co, kw iatuszku m ó j ! Znalazłam  już 
mojego bohatera. • Seti m ów ił mi dziś wieczorem, 
że mnie kocha. Poślubię go  zaraz po wielkim 
święcie A m una, a i ty  będziesz po tem  wolną. Sły­
szałam, że spotkałaś tu  pośród  straży  królewskich 
jakiegoś twojego daw nego  narzeczonego i że u m a ­
wiasz się z nim  o to, aby cię w ykupił i odwiózł 
do ojczyzny. Ż adnego w ykupu  nie będzie po trze ­
ba. M ów iłam  z Setim  o tobie i p rz y rz e k ł , że po 
naszym  ślubie nietylko w olność tobie w róc i,  ale 
sam w y p raw i statki, które ciebie i tw ojego narze-

{ czonego odw iozą do w ysp  greckich. Ale cóż tobie 
jest E lp inoe?  T y  pow innaś  się cieszyć za siebie 
i za m n ie ,  a  tak wyglądasz, jak  gdybyś była 
sm utną ?

—  T o  nic, —  odparła  G reczynka , —  zbytek 
radości do sm utku  bywa podobny.

S łow a panienki aż nad to  p rzeraz iły  Elpinoę. 
D owiedziała się z nich o tem, że ją nietylko po- 
dejrzywają, że ludzie w iedzą naw et o jej schadz­
kach z D iom edontem . H esz-Aker p o w ta rza ła  wieść, 
k tórą zasłyszała sam a nie w iedziała zkąd, wieść 
będącą w  pow ie trzu  od chwili, kiedy A m ento  sam 
podobne tłómaczenie wycieczek niewolnicy p o d ­
sunął Enochow i. Ale wieść p o w tó rzo n a  przez 
Hesz-Akerę brzm iała  w  pierwszej chwili w  uszach 

'E lp ino i jakby w yrok  potępienia. W n e t  zapanow ała  
nad sobą, zdała sobie sp raw ę ze swojego położe­
nia, nie w ypiera ła  się już wcale schadzek z D io­
medontem, w skazała  ich miejsce, w ym ien iła  jego 
imię i potw ierdziła domysł, że się z nim układała  
o wykup, okazyw ała  radość  z bliskiego m ałżeń­
s tw a swojej przyjaciółki i n iezm ierną w dzięczność 
za wolność 
no. Ale 
noc całą.

Hesz-Aker pow iedziała  dopiero nazajutrz , na j­
p ierw  ojcu, a  potem  m atce o tem, co jej Seti m ó ­
wił. Rodzice nie zadziwili się tą  w ieścią, z sobą 
o niej nie rozm aw iali i okazali w  obec dziecka 
wielką radość. R adość ta była szczerą, ale nie tak 
zupełną, jak się w yda ła  dziewczynie. Oboje n ie­
pokoili się te m , że fo rm alne ośw iadczyny  odkła­

, k tórą jej w spania łom yśln ie  ofiarowa- 
niezmierny niepokój traw ił ją przez

dano aż do czasu po wielkiem święcie A m una. 
A m enem ha  w ierzył w praw dzie  w  słowność Se- 
tiego, ale nie m ógł zapom nieć o rozmowie, jaką 
miał z Ram zesem . Gdyby było już po u rzędo ­
w ych oświadczynach, rzecz byłaby skończoną, mo- 
żnaby przyśpieszyć w esele , a Ram zes musiałby 
się oglądać za innym  mężem dla K erhom am y. 
Ale teraz m ożna się było co chwila obaw iać tego, 
że R am zes będzie ofiarow ał Setiem u rękę swojej 
córki i berło nad  światem. A czy w tedy  Seti bę­
dzie chciał, czy będzie mógł oprzeć się głosowi 
ambicyi i rozkazow i F a rao n a?

H anna  nic nie wiedziała o zam iarach kró lew ­
skich. Ale inna o baw a trap iła  ją. Ó w  spisek H e­
brajczyków  z jasnow łosem i w ojskam i, jej tylko 
znajom y a groźny zarów no dla Egiptu i dla jej 
rodziny, miał w ybuchnąć p rzed  zaręczynam i córki, 
w  święto A m una, jakżeżby to było dobrze, gdyby 
to m ożna ślub H esz-Akery z Setim przyśpieszyć 
tak, aby  mogli wyjechać z Teb przed świętem. 
W szakżeż toby się dało zrobić, gdyby Seti p rz y ­
słał już teraz swaty. Nic nie było dziwnego w  tem, 
że całą tę sp raw ę odkładał na czas po u roczysto ­
ści, nic nie było w  tem przeciwnego obyczajowi 
Egiptu, w  k tó rym  młodzieńce i dziewice w y zn a ­
wali sobie miłość sw obodnie i bez ogródek. Ale 
to było dziś przykrością wielką, bo uniemożliwiało 
najprostszy sposób położenia kresu z a m ia ro m ’ Abi- 
baala.

(C iąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD * dnU 29 Maja 1894.
Dap, Morre (jeueralny mowta contra) zapy­

tuje , co luf może kupić sobie za dzisiejszą dysku- 
Syę, „Lądowi powiu»iśc:e oddać dytty za dzień dzi­
siejszy ; dla obowiązków publicznych uczyniłem ifiarę 
i przerwałem dziaiulność literacką, której ow ocem jest 
„Nallerl", Nie dam się znieważać w parlamencie. Zo­
baczymy, jak się będzie zachowywał w parlamencie 
dr. Lueger, skoro go nazwę : Liigar.

Dup. Lueger tlómaczy genezę swego nazwiska. 
Powinien ją zaać k toś, kto ma pretensyę do tego, 
żs jeet, poetą niemieckim i który miał nawet pisać 
dramat o Lupgloehu. Niechże kolega Morre skreśd 
akoent ze swego nazwisko, żebym go mógł uważać 
Za Niemca

Dep. Hanek oświadcza, że będzie głosował za 
Wnioskiem nagłości. Dep. Bteinweuder wpada mu 
w słowo, t . oł jąe : .Tako narodowiec patentowany!
Na to , żeby zrobić głupstwo i głosować przeciwko 
lewicy.

W głosowaniu iiniennem została nagłość wnio­
sku Taezeka odrzucona 167 głosami przeciw G2,

Fałszerza banknotów. Jak już donieśliśmy, 
W kraj. sądzie wiedtńikim w więzieniu śledczem 
znajdują s ię : Nucliim Schapira (także Haman Harz), 
Kassiel Moritz Paige (także Alfred Morris), Mnie? 
Adelatoin, Moses (Monach) Baumgarten i Sira Se- 
liiigor, żona S.bapiry, podejrzani o to, ża należeli 
do szajki oszujtów, mieszkającej w Londynie, która 
od osób z Galicji oraz z sąsielnich prowiaeyi Rosyi 
i Niemiec wyłndzała różna sumy pieniężne pod oszu­
kańczym pozorem dostarczania za te sumy falsyfika­
tów banknotów austryackich i rosyjskich, na sumy 
oczywiście o wiele większe. Pomimo wielokrotnych 
już ogłoszeń w dziennikach w celu zgromadzenia 
mat3ryału dowodowego przeciw podej zanym, wiele 
osób poszkodowanych nie chce zgLszać się do władz 
widocznie z obawy śledztwa sądowo karnego. Z tego 
powodu Wiener Zeitung zamieszcza obwieszczenie 
policyi wiedeń ikiej, mocą którego władza zapewniają 
znpełcą bezkarność tym osobom, które padły ofi&rą 
szalbierstw tej bandy fułszerzy. Osoby dotyczące 
mają się zgłosić w którymbądż posterunku żandar- 
meryi. Chodzi o dokładne odkrycie manipułacyi tej 
bandy oszustów. Ofiary ich pochodzą przeważnie 
z Galicji.

Wystawa. Zawiązał się wydział gospodarczy, 
któ.y ma wszystkim przyjeżdżającym do Lwowa 
osobom ułatwiać tu pobyt i informować je w ka­
żdym względzie. Składają ten wydział pp.: Jan
Amboreki, Mieczysław Baranowski, Leon Bratkow­
ski, Władysław Bałza, Feliks Bieńkowski, Leopold 
Baczewski, Włodzimierz Buynowski, Ksawery F i­
szer, Józef Janowski, Jan Ihnatowicz, Władysław 
Kłosowski, Justyn Lang, Godzimir Małachowski, 
Romuald Makarewicz, Włodiimicrz Miśniakiewicz, 
Ludwik Ramułt, Leon Syroczyński, Jakób Piepss, 
Antoni Skotnicki i Włodaimierz Szuohiewicz.

Przewodniczącym wydziału mianowany p. Szs- 
jer. W yćzitł rozpada się na następujące komisye : 
kwaterunkowa, feetyaowa, przyjęć i kolejowa- Na 
czele pierwszej stanął p. Buynowski, na czele dra- 
giej pp. Fiszer i Miśniakiewicz, na czele trzeciej 
Pp. Małachowski i Baczewski, na czele czwartej 
Pp. Kłosowski i Ramułt. Biura wydziału gospo­
darczego pomieszczone zostaną w kaBynie miejskitin, 
gdzie się naliży zgłaszać po mieszkaniu.

Spiskowcy W Serbii przygotowywali zbrojny 
ruch chłopów w okolicach Belgradu. Miasto miało 
być zajęte przez powstańcze oddziały, poczem król, 
lego ojciec Milan, wybitni liberałowie i postępowcy 
roieli być wtrąceni do cytadeli, postawieni przed 
sądem wojennym jakobinów serbskich i skazani na 
dożywotnie wygnania. Częścią przez Czarnogórę, 
częścią przez Albanię, a dalej przez należącą do 
Turcyi Staią Serb'ę sprowadzono od roku karabiny 
8ystemu Peabody’ego, ładunki zaś do nich wyra­
biano w Belgradzie w mieszkaniu współpracownika 
radykalnfcge dziennika Odjek. Składy wyrobionych 
Zdunków znajdowały się u Milana Gruicza, kre­
wnego byłego prezesa radykalnego gabinetu, i 
11 Ranki Tajsieza, jednego z wodzów radykał reg) 

onaictwa. Skonfiskowano ładunków 30.000, a 
*10.000 podobno już chłopom rozdano. Policya od­
biera rozdaną wieśniakom broń i amunicyę, oraz 
Więzi coraz nowych spiskowców.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj o godzinie 
fi tej wieczorem najechał tramwaj elektryczny mło­
dego chłopaka J. Lisowskiego, na ulicy Batorego, 
Obok gimnazyum Franciszka Józefo. U tfiadomiona
0 Wypadku stacya ratunkowa przybyła natychmiast 
* opatrzyła chłopaka. Ma on dwie rany na głowie
1 zdartą skórę wzdłuż całej prawej nogi i ca lewem 
kolanie.

Z powodu tego wypadku otrzymaliśmy o l 
jednego z naszych czytelników następujące psino:

„Ze w zglęlu na dobro naszej młodzieży i 
-Y  obec wypadku, zaszłego onegdaj z tramwajem 
elektrycznym przy ulicy Batorego, byłoby pożąda­
łam, żeby rodzice rozciągnęli lepszy nudzór Ead 
dziećmi, któro bez wszelkiej opieki po ulicy się wa­
łęsają — i z vrócili ich uwagę, że chociaż tramwaj 
obowiązany jest do wszelkiej ostrożności, jednak 
bez współdziałania rodziców, starszych oraz całej 
publiczności, wypadkom zapobiedz nie może. Wobec 
tego należałoby zwrócić uwagę pp. nauczycieli, żtby 
> po szkołach zalecili młodzieży ostrożność i nie- 
Harażmie się na wypadki“.

Langer i Bieliński. Otrzymujemy następujące 
pismo od jednego z naszych czytelników: W sobo­
tnim numerze Przeglądu, wyczytałem w koresponden­
c i  z Wiednia opis maszyny do pochłaniania dymu, 
Wynalezionej przed dwoma laty przez inżyniera kolei 
Północno-zachodniej Langera. Otóż zarówno w intere­
sie prawdy, jak w interesie honoru techniki polskiej, 
donoszę, że aparat taki do pochłaniania dymu jeszcze 
przed Langerem wynalazł wychowaniec politechniki 
lwowskiej inżynier mechanik Bieliński, Wolyniak, 
właściciel fabryki w Żytomierzu. Wynalazek inżynie­
ra Bielińskiego w zastosowaniu do fabryk polega na 
zmienionej konstrukcyi kominów, które buduje się u 
dołu w lorinie wygiętej i zaopatruje w cztery otwo­
ry, przez które dostaje się do wnętrza komina silny 
Prąd po w etrza i nietylko wytwarza o wiele gorętszą 
temperaturę, ale dostarcza sporej ilości tlenu czego 
ostatecznym rezultatem jest to, iż wszystek dym, za­
wierający jak wiadomo, obok rozmaitych substancyi 
chemicznych, przeważnie cząstki niespalonego węgla, 
zamiast uchodzić kłębami ku górze, spala się doszczę­
tnie. Wynalazek inż. Bielińskiego jest już dawno ro- 
powszechniony w Rosyi, gdzie pomysłowy nasz roz- 
dak pobiera od wszystkich fabryk, zastosowujących 
u siebie jego aparat do pochłaniania dymu, tantyemę 
Wynoszącą 10°/o od ilości zaoszczędzonego węgla, a 
Posiada jeszcze i tę znakomitą własność, że z male- 
mi zmiąnami w konstrukcyi, da się zastosować do 
Pieców domowych.

Z Tarnopola piszą ns,m: Tutejszy „Sokół“ 
Urządził wieczornicę, połączoną z ćwiczeniami przy 
muzyce wojskowej, a ze ( współudziałem tutejszego 
nKółka śpiewackiego". Ćwiczenia wykonane były 
z wielką precyzyą, to też wywołały podziw wśiód 
licznie zebranej publiczności. Byl to na małą skalę 
obrazek tych samych ćwiczeń, które wykonane zo­
staną podczas II zjazdu „Sokołów" na wystawie 
krajowej.

Mieliśmy tu miłego gościa, P- Aitura Za­
wadzkiego, artystę z Warszawy, który urządził w 
Sali „Sokoła" wyborny wieozór humorystyczny.

Ns wystawę krajową wysyła tutejszy komitet 
: wystawowy między innemi także i kilka zdjęć fo- 
I tografioznycb, pochodzących z zakładu fotograficzne­
go p. Peohtsra, mi nowicie : wielki portret kiero­
wnika tarnopolskiego Towarzystwa - muzycznego, 
tableau chóru Towarzystwa muzycznego, szereg fo­
tografii przedstawiających nasze straże ogniowe 
miejskie i ochotnicze podczas akcyi ratunkowej, 
zdjęcia rozmaitych przyrządów pożarnych, litografia 
tutejszego szpitala powszechnego i wielkiej bożnicy 
żydowskiej.

Efjęcia te są nader subtelne wykonane. Tu­
tejszy pozłotnik p. Sommerstein wysyła na wystawę 
krajową pozłacany ołtarz kościelny, własnego wy­
robu. Robota ta jest misternie wykonaną aż do 
najdrobniejszych szczegółór.

0 Sienkiewiczu pisze p. Kurczewski z Kalten- 
leutgebea pod Wiedniem :

„Mimo, że nie miałem dokładnego adresu, 
z odszukaniem autora „Potopu11 nie było kłopotu. 
Pierwszy z brzegu fiakier, o adres ten zapytany, 
wskazoł mi zakład dra Winternitz’a i ofiarował się 
przewieźć na miejsce. Nieświadom położenia, nie 
wiedząc zatem, że od zakładu kilkaset tylko dzie­
liło mi io kroków, przjjąłem ofkrę ; zaledwie jednak 
ruszyliśmy, fiakier zatrzymał konia i ozLąjmił, że 
„Hen* Sienkiewicz" (nazwisko zupełnie poprawnie 
wymówił) przeszedł dopiero co na dworzec.

P. Henryk wybier«ł się właśnie do Wiednia, 
jak mnie objaśnił, po raz pierwszy w czasie te­
gorocznego pobytu w Kaltenleutgeben, z uprzej­
mą jednak gościnnością odroczył wyjazd na pćż-
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niej, i obaj, raz już zamówionym fiakrem, udaliśmy

I

się do zakładu
W  drodze, z zaciekawieniem wpatrywałem się 

w pełne charakteru,, ostremi kształtami znaczone 
rysy autora „Szkiców węglem.4* i de visu  zapewnić 
Was mogę, że o ile ezeistwa, ogorzała cera, żywe, 
rześkie ruchy, swobodne, wesołe niemal, usposo­
bienie oznakami są zdrowia, to nie brak go p. Hen­
rykowi,

Dłngim kuiytarzem, jak łza czystego zakła­
du, dosta em się nareszcie do numeru, zajmowanego 
tn przez Sienkiewicza. Od progu już ciekawie jąłem 
się po nim rozglądać. Na ustawionym w ścodku po­
koju stole, dostrzegłem wnet złożone jedna na dru­
giej, a drobnym, powiedziałbym wykwintnym, czy­
telnym charakterem zapisana ćwiartki. Domyśliłem 
się w nich dalszego ciągu : „Rodziny Połaniec­
kich", — która, —  jak mnie w odpowiedzi na py­
tanie moje zapewnił, parę miesięcy jeszcze zajmie 
mu czasu.

Oczywiś ie starałem się skierować rozmowę 
na powieść: Q,uo vadis. !

— Na papierze nie mam nie jeizcze — odpo­
wiedział mi mniej więcej p. Hsnryk — ale pracuję 
nad nią ustawicznie „w gło*i?ie“. Każdą z prac
moich zwyczaj mam w tea sposób długo nosić* w 
sobie, a gdy czas p zyjdzie na pisanie rzecz mam 
zawsze prawie gotową. To toż piszę już szybko 
i swobodnie, zapisując drobnem pismem bez popra­
wek nieraz dwie do czterech ćwiartek in  ąuarto na 
posiedzeniu, w miarę usposobienia, nie przerywając 
zgota pracy, chyba zapaleniem papierosa. Rękopisy 
wysyłane pocztą, rekomenduję starannie, czuję bo- { 
wiem, że gdyby zaginęły, rzeczy raz już wydanej 
z siebie nie umiałbym powtórzyć. Przygotowania 
do Cluo vadis prowadzę sumiennie. Rzym znam
dokładnie, nosiłem się wprawdzie pierwotnie z myślą 
poprowadzenia akcyi w Palestynie, zbyt jednak 
wiele czasu i kosztów zużyłoby zwiedzenie szczegó­
le we nieznanych mi okolic; Rzym zrasztą w zu­
pełności odpowiada celom moim. Tacyta Btudynję 
da capo, no i przewectowatem prawie całą biblio­
tekę dzieł dotyczących pierwszego wieku naszej ery.

Na pogawędce, przeważnie o literaturze bie­
żącej, zeszła nam godzina czasu, zbliżało się po­
łudnie, a z niem ściśle przez dra Winternitz’a ozna­
czona dla kuracjuszów na wpół do pierwszej, go­
dzina obiadowa.

P. Hetryk, choć pobieżnie, pragnął zapoznać 
mnie z Kaltonleutgeben i otoczeniem jego, niezem 
wprawdzie wybitnem nie zalecającem się turyście, 
pełcem jednak zieleni, zapachów i słońca wesoło 
przyświecającego łn godnym wzgórzom „Wiedeń­
skiego lasu". Powędrowaliśmy tedy do pobliskiej, 
w górach już położonej strzelnicy, przy akompania­
mencie ze wszystkLh stron nawołujących się kuku­
łek, gdze po kilkanaście daliśmy strzałów. Podzi­
wu ł>m tu pewność ręki i oka Sienkiewicza, który 
z pistoletu o tak twardym spuście, że skrzypienie 
kurka o kilka słychać było kroków, a cyngiel nie- 
ledwie odciski zostawił na paku, zbijał jedną za 
drugą o 30 kroków ustawione butelki, rzadko jeno 
bardzo chybiając.

Po ukończeniu knracyi w Kaltenleutgeben, 
Sienkiewicz wyjadzie do Zakopanego, gdzie razem 
z dziećmi swemi zamierza spędzić la to ; w jesieni 
zaś lub w zimie wybierze się na dłuższy pobyt do 
Warszawy.

Na tdgłos dzwonka wró.iliśmy do zakładu, 
i przy stole, dokoła którego zgrupowało się towa­
rzystwo : prócz niżej podpisanego i p. Henryka, zło­
żona z bawiącej tu z synem dorosłym pani Mańkow­
ski! j, z domu Chłapowskiej, z Poznańskiego, nader 
miłej a szanownej wepółkuracynszki Sienkiewicza,—  
z apetytami właściwemi w miejscu kuracyjcem, 
bygieniczny spożyliśmy obiad. Z zazdrością spo­
glądano na filiżankę kawy, którą na deser podać mi 
kazał gospodarz, leczącym się bowiem w zakładzie 
specyał to najsurowiej wzbroniony. Wprawdzie 
przykłtdam moim podnieceni, obiecywali sobie: 
p. Chłapowska z p. Henrykiem, w czasie wieczor­
nego spaceiu, w sekrecie pized dr. Wiutcrnitzehn, 
po filiżance kawy białej na podwieczorek w górach, 
nie wiem jednak, czy w ostatniej chwili nie zbrakło 
im odwsgi, naglony bowiem okolicznościami, choć 
z żalem opuściłem towa.zystwo i odprowadzony na 
dworzec przez Sienkiewicza, ruszyiem z powrotem 
do Wiednia.

W Wiedniu cdbę’ą się pojutrze zaślubiny ar- 
cy księżniczki Karoliny Maryi Immacnlaty, córki ar- 
cyk.-dęcia Karola S d w ilo  a z księ iem Augustem
Sasko-Koburakim.

Z Kairo dono3zą, że kedyw egipski ma zaślu­
bić córkę sułtana.

Zatarg między Brazylią a Portugalia, o 
którym pized kilku dniami donosiliśmy, został już 
załatwiony. N e w  J o r k  H e r a l d  otrzymał bowiem 
z Rio JaDeiro wiadomość, źs Peixoto o3obnem orę­
dziem uwiadomił kongees o pokojowem załatwieniu 
sporu.

Stacya telegraficzna otwartą zostanie 1. 
czerwca w Brodach na dworcu kolejowym.

Spisek rosyjski. Kreuzzeitung otrzymuje 
z Petersburga dokładne szczegóły, odnoszące się do 
najnowszego sprzysiężenia nihilistów odkrytego nie­
dawno. Jeszcze na parę tygodni przed ruskiemi 
ś/viętami wielkanocnemi aresztowano kilkunastu stu­
dentów technologicznego instytutu i innych zakła­
dów naukowych, nadto zaś niektórych niższych i 
wyższych urzędników, oraz jednego z lekarzy ma- 
ksymiljanowskiego szpitala Ale na właściwy trop 
spisku wpadła policya dopiero wskutek aresztowania 
nihilisty Andrejewa, syna wdowy po jenerale. Zna­
leziono przy nim liczne wskazówki, naprowadzające 
na ślad zamierzonego zamachu na cara podczas je­
siennych manewrów, Miejscem dokonania zamachu 
naieł być Smoleńsk albo Oreł. Rewizya pomieszka­

nia jeDerułowej Andrejew dostarczyła policyi dal­
szych dowolów, a mianowicie całego pliku depesz 
szyfrowanych i klucza do ich odczytania. Panna An­
drejew nosiła zarówno depesze, jak klu*z do nich, 
na piersi. Policya wydarła je przemocą. Młodszy 
syn jenerałowej chc ał sobie życie odebrać, ale prze­
szkodziła temu policya w ostatniej już prawie chwili, 
przez wytrącen:e mu rewolweru z ręki. Obydwóch 
Andrejewów aresztowano, m tkę zostawiono na wol­
nej stopie. W zabranych papierach znalazła policya 
nazwiska wszystkich sprzysięionyoh i cały plau ma­
newrów. Wszystkie inlorm >eye o nihilistach, otrzy­
mane przedtem z Berlina, Londynu i Brukseli, zna­
lazły tu potwierdzenie. Kierownictwo sprzysiężenia 
spoczywa w rękach kilku starych przywódców ni­
hilistów, których niedawno jeszcze miały na oku 
pclicye rozmaitych miast europejskich, ale od jakie­
goś czasu znikli bez śladu.

Posiadając potrzebne wskazówki, rozpoczęła 
policya tropić spiskowców wzdłuż linii Dniepru od 
Witebska do Orła, gehie miał się dokonać atak. 
Pokazało się, że do sprzysiężenia na życie cara 
wciągniętych było bardzo wielu urzędników kolejo­
wych. Pomiędzy aresztowanymi znajduje się bliski 
kuzyn Pohiodom s :ewa, , inżynier Kozłów. Pewien 
urzędnik zastrzelił się w chwili, gdy policya prze­
kraczała próg jego biura. Podozis rewizyi w doa>.u 
Kozelowa zawieziono plany podminowania głównej 
kwatery carskiej i cerkwi, do niej należącej.

Przez pewien czas utrzymywała się w Rosyi 
pogłoska o aresztowaniu Krapotkina, ale pokazało 
się, że była ona opartą na pozorach.

Carowa odjecnała na Kaukaz. Fakt ten uwa­
żają za wskazówkę, że życiu cara nie grozi na ra­
zie żadne niebezpieczeństwo.

Proces 0 10 milionów W petersburskim 
sądzie okręgowym toczy się obecnie olbrzymi pro­
ces o dziedzictwo, w któsem chodzi o 10 mil onów 
rubli. Ośmiu oskarżonych chciało sobie przywłaszczyć 
tę sumę za pomocą fałszowania testamentu. Wszyscy 
oskarżeni należą do iuteligeneyi. Głównym oskarżo­
nym jest radca stanu, hr. Aleksander Sołogub, współ- 
oskaiżeni: obywatel francuski Paweł Dafcot, syn ka­
pitana Michał Tupicyn, były regent Sergiusz Cicho- 
lini, były fotograf Eugeniusz Burinski, Włodzimierz 
Anfiłow, radca tytularny Jan Remitz i adwokat F i­
scher. Hr. S łogub, Dabot i Tupicyn, oskarżeni są 
o sfałszowanie testamentu z podpisem kupca Griba- 

•nowa i dwóeh świadków, oraz przedstawił nie sfał­
szowanego testamentu do zatwierdzenia pete sbur- 
skiemu Bądowi okręgowemu za pośrednictwem re­
genta Cicholiniego. Wyrok zapadnie za kilka dni.

Niepos2anowanie święta. Z Buczacza do­
noszą: W  chwili gdy dzienniki zamieszczają w swych 
łamach opis uroczystoś ;i Bożego Ciała, chwytam za 
pióro, ażeby z bólem serca donieść o oburzającym 
fakcie niepeszanowania największego święta kościoła 
katolickiego. W  dniu, w którym każdy chrześcijanin 
kornie schyla czoło przed majestatem Bożym utajo­
nym w Przenajświętszym Sakramencie, w dniu, w 
któ'ym Oasarz nawet pieszo, z odkrytą głową, po­
stępował po braku wiedeńskim za baldachimem, w 
difiu tym odbywał się w Buczaczu— jak w zwykły 
dzień powszedni, targ tygodniowy na bydło i świ­
nie! Że burmistrz, żyd, nie poczuwa się do obo­
wiązku przełożenia targu tygodniowego ze względu 
na święto katolickie na icny dzień w tygodniu, nie 
dziwi to tyła, ile obojętność starostwa, które mogłoby 
na podstawie dawniejszych, po dziś dzień nie znie­
sionych rozporządzeń, zapobiedz temu rażącemu lek­
ceważeniu najświętszych uczuć ludnrści chrześcijań­
skiej.

Przeciw anarchistom ma być zwołany mię­
dzynarodowy kongres w Berlinie lub w P*ryin, a 
to na wniosek Stanów Zjednoczonych. Jednak* dotąd 
nie wiadomo, ezy Anglia zamach;, swego opora prze­
ciw udziałowi w tym kongresie,

Ofiary. Na dar honorowy dla JE. kr. arcyb. 
Iasakowieza nadesłał p .: Marceli Ohacowiez z Ty-
śmienicy 2 złr. Razem z poprzednio wykazauemi 
20 złr.

Zmarli. Edmund Jarocki, emigrant z r. 1863, 
profesor języka niemieckiego w lycenm w Poitier,*, 
umarł w 65 roku życia. — Józef Bochniewiez, żoł 
nierz legionów polskich z r. 1848 , umarł w staaie 
nowtjorskim w Ameryce. — Ksiądz Bazyli Ostrow­
ski , gr. kat. proboszcz w Wincgrcdzie koło Stani­
sławowa w 87 r. życia.

stan powietrza. T. o 7 rano - t  12, w poł. 
+  1G° R. Barom. 751. Wzco3i się. Wczoraj i dziś 
z raua padał deszcz.

Pokrewieństwo rasowe. Pewien dyplomata
rozmawiał z królową wysp hawajskich, Liii Kalaka- 
ni, o rasach mięszanych.

— Ale pani pewno nie ma W sobie ani jednej 
kropli kr»i białej ?

—  Owezem, mam: n ój pradziad zjadł kapitana
Cooka.

Telegramy „Przeglądu“B
Wiedeń 28 maja. W  osU to iem  posiedze­

niu K oła **rEiął już udział p. Z. W łodek, nowo- 
w ybrauy poseł % w iększych posiadłości okręgu  
Bochn a Brzasko-W ieliczka. Prezes Kota p 
Zaleski pow itał go w kilku słow ach jako n o­
w ego ozłonka Kota. P. W łodek w  liście, w y ­
stosow anym  do prezesa K oła ośw iadczył, i i  
ty lko  dlatego kandydow ał z pom inięciem  re 
gnlam inu w yborczego, że sądził, iż  dopiero 
przy przyszłyoh cgólayoh  wyborach regulam in  
ten będzie m iał znaczenie.

N astępnie po poufnej rozprawie o ustaw ie  
prasowej przystąpiono do wyboru delegaoyi,

P. A ntoni hr. W odzioki ośw iadczył, i£ 
w tym  roku wyboru do delegaoyi przyjąć nie  
może. W ybrano pp.Zaleskiego, Chrzanowskiego, 
P op ow sk iego , Szozepanow skiego , Ilom pessa, 
H enzla i Barwińskiego. P. K atow ski pozostał 
w  mniejssośoi. O trzym ał tylfcc ■ 16 głosów. 
Zastępoami w ybrano p o s łó w : W łodzim ierza 
G niew osza i E ugeniusza Abr&hamowieża.

P. L ew icki przedłożył nadesłaną na ręce 
jego  p e ty c ją  Zarządu gal. Tow arzystw a peda­
gogicznego o przyznanie nauczycielom  zniżo­
nych  b iletów  jazdy. Nadto w płynęła  do K oła  
petycya  w sprawie zm iany ustaw y o św ię je- 
niu niedzieli, podpisana przez kilkuset m iesz­
czan z B słzca, W aręża i Uhnowa.

Wiedeń 28 m»jR. Podczas wczorajszych  
w yścigów  w  Freudenau, zaszedł n ieszczęśliw y  
wypadek. W  biegu z przeszkodam i ruszyło  
od starta 10 koni. Przy pierwszej przeszko­
dzie pośdznął się koń F em g y erek s i runął 
wraz z jfźizrsem. Za nim  pędziło w  pełnym  
g ilo p ie  sześć innych  koni i w szystk ie wraz 
z jeźdźcam i potknąw szy się o Feaegyereksa, 
popadały. W śród publiczności pows ało ogro­
mna zaniepokojenie. W  pierwczej chw ili są­
dzono, że j f ź iz o y  się pozabijali. Na sz zęśoie 
dżokiejom nic się nie stało, niektórzy z nioh 
ty lko lekko się pokaleczyli. K onie także n ie  
w iele  ucierpiały. T ylko koń D ouglas z ła ­
m ał nogę i m usiano go na m iejscu za ­
strzelić. Do  m ety p rzyb ył p ierw szy B lasko- 
w itza  „Magas".

Yniedeń 2£ maja. K siążę A lfred S ioh sen -  
Coburg przybył wczoraj o godzinie 6 %  rano. 
N a dworcu ustawiona była  kompania honoro­
wa. Przybyoia jego oczekiw ali Cesarz i w szysoy  
baw iący W W iednia  Łrcyksiążęta, książę F ilip  
Koburski, narzeczony aroyksiężnej K aroliny ks. 
A ugust Leopold Koburski i ambasador an- 
gielski.

Rzym 18 maja. Przy końcu onegdajszego  
posiedzenia la b y  posłów p. Im briani w ystoso­
w ał interpel&cyę do m inistrów  Crispiego i Blan- 
ca, czy  zamierzają rozpocząć jaką akcyę w celu  
obrony praw narodow ych : łacińskich narodów  
w  Auatryi. Crispi ośw iad czy ł,iż  na in terp elację  
tę żadnej odpowiedzi dać n ie m eże. W ów czas 
Im briani zabrał ^ło? po raz w tóry i zaznaczył, 
iż  okrzyk boleści z powodu ucisku podnoszą 
Rum uni w  Siedm iogrodzie. W łoski parlam ent 
pow inien — zdaniem  m ów oy — założyć prze­
ciw  tem u bardy protest i okazać sym patyę na­
rodom w alczącym  o s s ą  n iezaw isłość. P rezy­
dent Izby odebrał m ów cy głos, oświadczając, 
iż gdy  Orispi nie m oże na interpel&oyę dać 
żadnej odpow iedzi, to Im bńanitam u n ie wolno  
swej interpel&cyi szerzej rozwijać.

Karlsburg 28 maja. T łum y publiczności 
oczekiw ały  na dworcu powrotu R abina Paticiu, 
oskarżonego w  procesie kołoszwarskim , o w y ­
słanie memorandum w sp iaw ie ucisku R um u­
nów przez W ęgrów , i  odprow adziły go, w zno­
sząc na cześć jego okrzyki, do domu. Polioya  
rozkazała tłum om  rozejść się, ale rozkazu nie  
usłuchano. W  skutek tego m iędzy tłum em  a 
p o lic ją  i ż in ia rm ery ą  przyszło do małej utarozki; 
ozterech ekscedaatów  aresztowano. Przyw ołane  
na pomoc wojsko przyw róciło spokój.

Wenecyb 28 maja. P rzybyła tu eskadra 
angielska.

Charleroi 28 maja. W  szybie czw artym  
koło Anderlues w skutek nagromadzenia się  gu­
zów, poyrstal w ybuch; zginęło sz tś im  robotni­
ków, czterech jest ranuyoh.

Wiedeń 28 maja. Wozoraj w południe był 
W ekerta na półoorejgodzinnej prywatnej audyen- 
oyi u Cesarza.

Wiedeń 28 maja. Wiener Ztg ogłasza po­
m nożenie liczby płatnych anskaltantów  we 
w schodniej G alioyi o 8, w zachodniej o 3, a 
w  B ukow inie o 1.

Londyn. D o Timeaa donoszą z Petersburga, 
iż  car w ydał dnia 26 b m , ukaz odbierający  
m inistrom  i gubernatorom  prawo m iauowauia  
lub oddalania podległych im  urzędników, i naCzęść ekonomiczna,

Dyrekcya ruchu kolei państwowych rozpi-1 nowo pow ołujący bezpośrednia nad tem i nom i- 
. . • — i aaoyam j j d ym isjam i kontrolę cara, ku czemu

c*r kazał utw orzyć kom isyę kontrolującą, któ- 
is tn ia łi za czasów M ikołaja. M inistro-

suje oferty na dojtawę inwentarza i leawizytów 
dla zaopatrzenia stacyi linii kolei państwowej Sti- 
nieławów-Woronienfea, mającej być otwartą w liato- 
padzio 1894 r. Oferty mają być wniesione do 12go 
czerwca rb. do g. 12 w poluiaie.

ra już ____ .
w ie ukaz ten  uw ażiją  za wotum  nieufności d:a 
sieb ie  i mają zamiar podać się do d ym isji.

N a d e s ł a n e .
A o t a r y u s z  w  K o s t o w i e

poszukuje Kandydata nataryalnego.

Dr. Czesław Waligórski
lekarz chorób kobiecych, 

ordynować będzie jak poprzednio od 1 czerwca 
b r w KRYNICY, hotel „ood 3 różami".

Lec*y ta k t)  el«ktryc nośsi% i masażem.

SPECYALISTA c&orfili gardła, nosa i pinc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Komornika Nr. 14., II piętro 

po 5 letnich stndyaeh Bpecyalnych na klinice p r o f e s o r *  
S C H R o f T B R A  u* W iednia ordynuje od g. 11 —12 przed 
południom i od 3—5 po południu. Dla ubogich oespłatnie

C. k. uprzy.
Towarzystwo ubezpieczeń Riunione Adriatica di 

Sicurta w Tryeście.
llc ia  23 c. r,i. odbyto się zwyczajne walne zgroma­

dzenie tsgo Towarzystwa, na którym^ sp-awozdan:a ?. 
czynności i rachunkowe za rok 55 istnienia (1S91 prze­
dłożono. (tlćwne daty pą m st.goujice:

W dziale życiowym w r. 1893 dokoaane układy 
obezpiecnjaoe reprezentują kapitał ub.-zpieczoay zł 
12.483 99.9'i rtn tg  roczny zł. 34 811 —. Stan ubezpieczeń 
wynosi z końcem roku 1893 zł. 72 miliomów kapitału i 
zł. 187.200 renty ro’z te j. Wpłacone premia wyniosły zł. 
3,004 78i, Za wypadki śmierci i dożycia wypłacono zł. 
I,250.283'48, a  nadto zł 287 026 na szkody likwidowane 
jeszcze nie zapłacone. Rezerwa premiowa wzrosła o 
1,373.043*38 zł. i wynosi" d-dsiaj 15*8 milionów złotych.

Wpłacone piemie w dziale szkód elementarnych 
(ogniowym i tt ansportowym) wynosiły 6 840.806 zł. rea ■ 
sekaracye kosztowały 3 206.489 a za rok szkody w ypła­
cono po strlcenin reasekuracja rł. 2,305.883.63. Reierwa 
szkód wynosi zł. 476.803. rezerwa p*«miowa zł. 1.809.785 
a portfel kilkuletnie ubezpiecze i zł. 2 3 065 997 z do (hodu 
rocznego przydzielono i tego roku, ze względu aa  spadek 
stepy procentowej zł. 100 090 c dem zasilenia specyalnę, 
rezerwy zysku działa życiowego. Po str^ eniu tej kwoty 
po odpis niach powstaje nadwyżka zł, 8z8 253.70. Jako 
dywidendę wypłaca się zł 62 zz akcyę (o 2 zł, więcej 
jak  w roku poprzednim). ,

Rezerwy premi >we i zyski wynoszą wigeej jah 19 
milionów zł i składają się z następujących pozycyi: z ł. 
4.6'5.995. Rezerwa premiowa działu życiowego, zł. 
1.809.78E rezerwa premiowa dzieła  ogniowego i tranipor 
towego, zł 327 287 rezurwa dla zmian kursu, zł. 500.O00 
rezerwa dyspozycyjna zł. 660 000, specyalne rezerwa zyaan 
działa życiowego i 1.214.963 zł. ogólny rezerwy funduszu 
zysku.

gs£&  b & sik ow jr i  k a .« to p  T r y M ia sy
ws HżfiWJla, eHcs JafcialMafca 1, S, 

fJSF' k spąjs I s-irscdąje wrzcikle papiery 
wartościowe I monety p-s r a j  dokłada lej - 
ftcym ćsiiraie dalennym.

F R O l E i f
do ciągnieni* 1  c z e r w c a  rb. na loiy p&uitwo ve z raku 
1864 po 5 złr. wraz ze stemplem, (promesy na połówki 
tych I o j ó w  po 3  złr. wraz ze stemplem). Główna wygrana 

S O W .O O O  wsgleinie 1 5 0 . 0 0 0  koron.
Przy zamówieniach z prowincji apraiza buj o dołą­

czenie 20 ct na portoryua.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wy Tran* w kwocie 60.00) złr.

B o k  asa ło żen ia  1853 .
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i itantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapnie i sp m d e je  wszelkie papiery wartościowe.
P r o m e s y  do ciągnienia 1 czerwca 1394 n i  

losy państw, z r. 1364 po złe. 6 , na całe i na po- 
łó tk i  tych losów po złr. 3 wrag ze stemplem. 
Główna wygrana 3 0 0 . 0 0 0  koron a wzglgdnie 
1 5 0 . 0 0 0  koron.

r W ydasnictw o gazety „Nadzieja"* Prenumerata 
roczna 1‘B1. Na prowincyi 1*80. Z.ecenia z prowia- 
cyi za ła tw iacie  najtaniej odwrotną pocztą.

L w ó w  dnia 23 maja. (Z Izby hanalowei).
A k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwiki 

200 «Ł m. k. 215*— do 2 '8  —. Kolaj Lwow.-Czera. Jasaka 
po 200 zł. w. 276 59 do 279 50 Ranku hipotecznego >0 
200 zł. w. a, od 415 — do — .

L i s t y  s z a s t a w a e  za 100 zł..* Banku hipot. gal, 
5'L losor, v  40 tat. 10110 do 1018], 5*', z 10*/, pręta 
109*80 do n0*5u, 4 J[„=|0 loa. w 50 lat. 100 — do loO*7C. 
Banku krajowego 41!*'!, los. w 5J. lat. i 06*39 do 10!..—. 
Banku krajowego 4*|, loa. w 57 lat. 97*Ł0 do 93. —. Tow, 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emhya) 98*29 do 98 99. 4 ”|, 
los. w 41*/, lat. 98.20 do 98*90, 4“/, loa. w 66 latach 97 70 
do 98*40. 4*f °|, los. w 52 la t, —*-- do — .

O b l i g  za 100 zł,: Galie, funduszu propinacyjuego 
4*|, 96 90 do 97 60. Buków, funduszu propinacyjnego 5 '|, 
101*80 do 102 50 Kom. banku krajowego 5°/, w. a. II. 
102*30 do 103*—, Pożyczki krajowej 105*— do —‘—, 
4j„7« 100*— dolOO-70 4*, z roku 1891 86 70 do 97*40 4S|, 
z roku 1898 96 90 do 97*60.

A o u e t y .  Dukat cesarski 5*56 do 5*93 Nąpoleon- 
doi 9*90 do 10 —. Półlmperyał 10*10 do — . Rubel 
rosyjaki srebrny czy papierowy 1.33*— io 1.35*50 100 » i -
rek sien ie  ikick 61*10 do 61*t0

Wiedan dnia 28 maja. (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 351.75, kred. węgierskie — .— , Anglob. 
Ib0.50, Uniony —.— , Bankvereiny — .— , Laa-
derbanki 246.80, Akcye tytoniowe 216*— , Staats- 
bahny 337 50, Lombardy 100.50, Elbethale —  
Renta papierowa — . —, Renta węg. 4 5/» kor — *—> 
Renta węg. złota 4°/# — .— , Alpiny — .— , Marki
61*30, Losy tur. — .—

__ ... _
p a r k i e t y

i  p o s a d z k i  d e s z c z u ł k o w e

o r a z  wszystkie wyroby stolarskie
, jako to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe Itp.
poleca fabryka  parowa

BRACI WCZELAK
4ve Lw ow ie.

kaie zakupns większej ilości materjałuw, a to : brusów sosnowych, dgbowyeh i jaworowych
grubościach i długościach

w róinyck

Praw dzi *a jedynie z apteki pod łabędziem w Kołomyi

BENIGNirfA Z, M
znakomity 1 wypróbowany tea środek p i ę k n o ś c i  przewyższa wszelkie dotąd polacsno. 

Działa pewnia szybko i bez śladu. Cena 60 c t., piynu 49 ct.
Zamówienia uprasza adresować S t a n i s ł a w  P a w ł o w s k i  ap, w Kołomyi.

od wielu lat 
sławna

Przybywającym
gościom na wysfawg krajową pole; 
cam mój wyłączny skład prawdziwej 

rosyjskiej

H e r b a ty
A D O L F  S I N G E R

Lwów Sykstuska  17.
Przy odbiorze 1 k!. 10°|0 opustu.

Właściciel winnic
L e o p o l d a  Geduldig zięć 

w Voslau
polcoa sw e oryginalne austryackie

WINA
nejlepszych okolic i lat.

M. NASS
ive Lwowie p rzy  ul. Szpitalnej l. 28  
poleca sig swojem wielkim zapasem wszel­
kiego rodsaju powozów t j. laudary lan- 
dalety, karetki, fajtony półkryt.y i otw arte, 
tarantasy pólkryty i otwarte i do samego 
powożeni#, wózki gospodarskie i wozy 
ciężarowe, fajtoniki koszykowe i sanie 
najnowszego fasonu i powozy przejeżdżone 

w cenach przystępnych.
Dziękując W. Szanownej Pabliczaości 

za łaskawe' wzglęfy i zaufanie śmiem 
upraszać i o nadal. 1499 1.3

Na cały czas wystawy
do w ynajęcia apartam ent z 4 po­
koi z um&blowaaiem lub m e, z 
dwoma w ch idami dla je ln ej lub  
dwóch p tr iy i ul. Fredry T csba 7 
w  pałacu hr Fredry. Bliż-iza w ia ­
domość w atelier f  jtograficznym  

„Marya". 1466 2 ?

Zakład zdrojowy i w odolsczniczy
Stacya kolejoira. poczta i te leg raf 
w miejscu. Kąpiele bromo-solankowo- 
borowine. Leczenie wodąsyst. K neip­
pa, żetreą, elektrycznością i mass-- 
żem. ‘Wskazania : choroby narz. o d ­
dychania, trawienia, reumatyzm, 
niedokrewność. Seion otw arty 1 
Czerwca. Koszta pobytu z leeze 
niem od 20 złr. tygodniowo. Mie­
szkania z kuchniami dla letników.

Zgłoszsaia przyjmuje
D r. L  T y s z k o w s k i, M orszyn .

Zastępstwa
podoza3 w ystaw y w e L w ow ie firm  
w ystaw iających, przyjm uje A g en ­

c ja  dla handlu i  im portu

J. T o p o in ick i
Lwów, ul. Pańska 13.

1493 1-6

W  Zachodniej Galicyi Folwark
o c. tab. 201 morgów obBZtra, dobrze 
zagospodarowany i zabudowany do sprze­
dani*. Wyjaśnieni* udziela Zarząd eko­
nomiczny w Machowej, poczta Machowa.

PAUASOLKI póljedwabno i jedwabne. 'Ę0 jT  PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe, 
skórźaune, gurtowe i jedwabne poleca Ludwik Włodek w ©  L w o w i e  

• U l i c a  H a l i c ł c a  l i c z f b a



4 PRZEGLĄD * dnia 29 Maja 1894.

P IF "  P oleca się h a n d e l, w in  Z L i-a -ć L ^ w lIfe s L  S te -d .ta a c u ijL lle a :© . w e  L  w  o w  i ’ e
D r o b n e  ^ ( o 3 * e a ! a  *wyft*fw»  

d r n k i e n t  e t .  o d  w y r a z u ,  i ł * .  
■tym  g a ś  d r u k i e m  i ł  e t .  _______•

Z n a k o m ite  ta tk i niifcltajua Nieiau- 
jowskizgo, zbadans prxe« niejakie labora 
toryum, są do nafojd* «• a wszystkich tra- 
fjjg jh . _  hsa

I T w s ię t a .  dniej rasy „Jorkschine“ 
wysokiej krwi poleca dwór Wicyu p, Du 
najów. Cena ,-a para ośa»ietygoonir<wą 
20 zł. 1486 4 —4

uików z kapitałem do 15 tysięcy. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi ad rokmta Dra 
Starczewskiego Lwów, Mickiewicza 1. 1.

1493 1-5

A p t e k a  mniejsza do wydzierżawieni! 
BlUscą t ladom iś4 ndzieli z grzeczności 
S. Hay, apteka Beisera I-w i - . 1489 2-2

A p t e k a  w
od 15 czerwca 
macyi. ____

Cłm rostiiwie poszukuje 
młodszego magistra far- 

1476 2-8

Wincenty
Kuczabiński

L W Ó W  

o l .  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  3

ramy, listwy na ramy, albu­
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 

obrazki
po bardzo niskich cenach.

1.000 ¥  U T E ś i
n ie k l e jo n y c h

e doskosalej franeupkiej bibułki

5 5 3 8M̂TCKtiTl

po złr. 1  i wyżej
p o l e c a  F A B U 1 K A

F. N IŹ A Ł O W SK I, L w ó w .
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta ir a n c o

C e t n a r ó w k a  mieszkania U tnie więk 
ze i mniejs.e zaraz do wynajęcia. Tele- 
on w miejscu. 1275 9-?

B r y l a n t y ,  omaragdy, saliny, rubiny, 
orkusy kupuje. Wiadomość u t-.ksatora 
w banku Ormiańskim.

M a j ą t e k  1 kilometr od m iasta Lima 
nowy w pięknem położeniu, bardzo blisko 
kolei, znakomicie zagospodarowany 323 m. 
obszaru. D rót murowany, 9 pokoi, bu­
dynki zupełnie dobre, zasiewy piękne. 
Bliższe szczegóły u właściciela w Mordarce 
o. p , Limanowa. 1377 4-6

Najlepsze TUTKI
cygaretowe „Imperial**
zbadene przćz m ie jsu e  Lborat - 

rytua są do nabyci i  w  ftbry o

H. Piątkowskiej
Lwów, Pańska 2.

1000 estuk od 90 ct. przy o Ib io rz e  
5000 franko. 13'6 6 io

O s t r z e g a m  P. T. Służbodawców 
p n e d  - ujsotami, który imieniem mej fir­
my, podejrzanej k -ndn ity  służbę godzą. 
Aby złemu zapobiedz uprasrzm  P. T. 
Służbodawców żądać jako lsgitymscyi dr u- 
kowanej karty z m i ją  niżej podaną firmą 
która tylko doborową i m a  lą i z bardzo 
dobrem! świad*c*wani służb* przedstawił. 
G e l e i t . m a  B o d y ń s k a  właścicielka 
ceutrale ego bióra pośrednictwa r. e Lwo 
wie, Rynek 29 dom Andrjolego. 1-1

B o  b a r d z o  r e n t o w n e g o  i 1****-1 ~4~
r e e n  n a f t o w e g o  poszukuje się spól

U w i a d o m i e n i e .
D ia itn knięoia om yłek przy zakupnie, zaw iadam iał' 

m y Szan. P. T. Pnblioznośó, że  jedyny skład naszej praw­
dziwej Masy francuskiej woskowej (m *sy oszc:«}dn ści) 
nadającej się wy śm ie ui >ie do z puszczania p dłuj; par 
kiatowyoh, z m iękkiag} drzewa a n a w e t  już lakierowa 
nyoh (zapuszcza tną na zim no i daje s i ę  wilgodną ś c i e r k ą , 
zm y waó), posiada

f r o n t o w y  pekój umeblowany p arte ­
rowy do najęcia Batorego 34. 1497 1-1

Mieszkanie letnie w Kulparkowie 
1 km1 zs rogatką Wulecką, składające 
się z 7 pokoi i 2 ku-heń ranem lub par­
tiam i zaraz do wynajęcia. Wiadomość 
w miejscu.    1-1

liachmietrz rutynowany po
szalu je  poeaży Wiadomość udzieli Towa- 
zj stwo Ofioyalistów prywatnych, p la ; 

Cborążc yzny Lwów. 1-1
B o r a ,  ?, omieszkania do wynajęcia w ięk­

sze i mniejsze z wi tem lub bez. Bliższą 
wiadomość udziela Z Święcicki, p- Dora.

1500 1 4

Sierotka
Dziewczynka llle tn in  z pięknem pismem 
szyciem,- dobrze wychowana prosi o 

schronienie u zacnej i litościwej Damy 
polskiej na zawsae. Łaskawe zgłoszenia 
3. K. p is te  restante Łobzów. 1496 1-2

tylko p. Alojzy Hubner f
we Lw owie, R ynek 38. , ^

Przy zekupnie prosimy zwracać uw agę na n  arktj y ,
oohronną naszej firm y, Lfcóią każda pu szka ma y  jest
rac pstrzoną. S c h n e i d e r  i  S p ó ł k a  J

Skład farb i lakierów w Wiedniu. fi*

»  D e n t o l i n a  W
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
czy sz izen ia  zębów i konserw ow ania dziąseł, oraz usuwa  

w szelk ie choroby gardła i ust.
C e n a  2 5  e t

jt-st to  apecynlny wynl&cek

Jana Ihnatowicza
mag. farm. i chem. rądowego we L w ow ie ul. K opernika  

1. 3., H alicka 1. 11., w  K rakowie Sukiennios Nr. 20, 
w  C zem iow oach R ynek  1. 2.

r-

I f n c u  * najlepszej gns- 
l» U J> y  st»li styryjskiej 
ze znakiem ręki pa 45 ct. 
za sztukę, Dla kółek rol­
nicza eh 1 sklepików wiej­
skich, ceny hartowne 

poleca f i ra a  •

Bolesław Cybulski
handel towarów żelaznych 

we LW OW IE, Hotel Francuzki, 
Sztuki próbne wysyła się >a ię d a d e  

odwrotną pocztą.____________  1451 2-12

Folw ark
do wydzierżawienia

od dnv- 1 iip-a, 1894. Bliższej 
informac y i u d z ie i Zarząd dóbr 
J. O. \Vł. dy ław a ks. Sapiehy  

'iJ W Oleszycach. 1458 3-6

P

CO 'l
s ? >

C. k. uprz, Reunione adriatica di Sicurta w Tryjeście
i F i ^ ć d - a i e s i ą t e  p i % t e  z s c a s c a - U s i a - i ę s l e  3 r a . c ł a . t a . 3 n . l f e ó - w

Dochody

Zamknięcie raohunkowe (A) 
d zia łu  nb esp ieezeń  tyc io?  ych

obejmujące operacye od Igo stycznia do 31 grudnia 1893. W ydatki

r|2

HERBATA
,  ciemno naciągnjęca i  miłą wonią, 
j chińsko-rotyjska 201

*/j kl. Congo .............................. zł. 1.60
Jl, „ Suchong ces......................„ 2.—

“9, „ Familijnej w pudełku . „ 8.—
, M e l a n g e  de Moskau . ,  4 —
„ ,  „ Londru . ,  4-—
„ Wysiewek z ber Dat własnych 1.30 
,  Wysiewek , sprowadź. 1.60

cdbiors# trzech funtów opłacam 
do każdej pocztowej stać;

“ M .A - WY
y -  prowadzę w ratunkach szlachetnych, 
°  czyste, aromaty <zue, opłacone do kał- 
g  dej pocztowej stacyi, woreczek 4 3|,
—  k!gr.
— Daracas wyśmisnita . . .  zł. v-—
■ca Cuba w y śm ien ita ........................... 9.50
“  Ceylon patowa . . .  . -  10.—
S  C e y l o n  grubo-ziamista najpr. zł. 10.40 
= -  Ceylon najp.

to  Przy

10.70
10.70

10.70

I

Mokka arabska . . . .
Jaw a złota gruboz. . . ,

poleca handel
Karola Bałłabana we Lwowie.
Łaskawe zlecenia i  prowincyi ushu 

tecznia się natychmiast. 12u8

Dzieje Apostolskie
6-ciu rycinami i mapą można nabywać 

u sutora-nakładcy k g .  J .  M i l c z n n o w  
■ k ie g o ,  prufesora teologii w Przemyśla 
oo cen ie ; a) eg*, bn-eaurowaey 1 zł BO ct. 
b) oprawny w półpłótno 1 zł. 7# ct. cj 
na lepszym papierze w o-dobnej oprawie 
2 zł P izy więnszych z\mówia-Jach daj 

się stósowny rabat.

Rezerwy premiowe z zeszłorocznego zamknięcia rachunk. 
>) za ubezpieczenie życiowe . . . .  
b) „ „ na wypadek śmierci .

Rezerwa szkód tegoż . . . . .  
Dochód premii po odpisaniu stornów 

k) za ubezpieczenie życiowe
n bezpośrednie tenty . . . .
„ ubezpieczenie nB dożycie

b) ubezpieczenia na wypadek śtnierui i rcięszane 
Odsetki z kapitału i zysk netto z nieruchomości

A u stry ack ie j w alu ty
zł. jut | zł. |vt.

45670B9
8759287

226083
327362
563446

2451334

13326346 98 
192946

3004780
' 672132
i

17196206,52

5
6
7
8

9
10
II

12

Premie reasekuracyjne . . . . . .
Zapłacone renty . . . . . . .
Wypłaty za zapadłe ubezpieczenia a mianowicie:

a) za dożywocie i zwrot premii . . zł. 309557 52
id  tegn za pobraną reasokmacyę „ 11500.—

b) z* 491 wypadł ów śmierci i 35 mięiza-
nych ubezp których termin d szedł zł. 940756.96 
od tego za pobra, % re s jkuraoyę zł. 118170 51 

Rezerwa za zapadłe ale jeszcze nie spłacone ub. zp.ecza- 
nia n» doży-do . . , . .

Ruzerwa z i zgłoszone ale rie spłacone wypadki śmierci 
Wybupno polio,y . . . . . . .
Honorarya IckArskie . . . . . .
Prowizye . . . . . . . .
Koszta adminiatracyi: penaye, czynsz, ■ rnki wydatki biu­

rowe, anouse. podróże, stemple, porta i tiksy i t d. 
Udział w zysku uv ez; ieczonych .
Oipisanle nieściągalnych pretensyi . . . .
Dyferencya kursu na efektach wedle kursu z 31

grudnia 1893 . . . . . .
od tego wzięto z rezerwy dla kursowych zmian 

Rezerwy premiowe i przeniesienia premii
za bezjoś-ednie r.tnty . . . . .
za ubezpieczenia na dożycie . zł. 3456180.24

przeniesienia premii . . „ 75148.34
zs ubezpieczenie na wypadek śmierci „ 10260819.23 

przsniesionia premii . . zł. 699131.98

od tego rezerwa za oddane reasekuracye
Zysk .

Austryackit-j waluty
zł.

298057

822556

34906
232118

219252
219252

1335377

3531328

10949961
15816657

1180662

52

45

zł.

'251822
129657

11206(2

267025
134333

27202
292378

167742
6064
2911

14635994 
L60460

17)96206

97

A

52

Dochody
Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k o w e  ( B ) .

obejmujące operaoye od 1 stycznia do 32 gru d n ia  1893 R ozchody

Bardzo korzystna dla Rolników pod 
jarzyny!

Saletra Chilijska
w ysoko procentowa, którą w w ielk ich  zapasach posiada fabry­
ka mąki kościanej i wyrobów chem icznych Rom ana hr. Drohc- 
jow skiego w Krukienioaoh i poleca po cenach konkurencyjnych.

Łaskaw e zlecenia prosim y uprzejmie nadsełaó do Zarządu 
fabryki. 1389 8-4

Mlins
Szampańskie, francukłą « w

łych. pół i ósriaró flanskack.
S t a r e  w la a  węgierskie, his? 
pańskie, francuskie i iase, tu­
dzież prawdziwy K a a ia k ,  LI 

k w o r y , S ta r k ę , Ł y  
t n ió w k ę  

poleca

Karol Bayer
m  LWOWIE, jpny alicy Kra- 

kowskieg 1. ii

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzj fabryki

»Łs& TZ"2r

w  B E R N D O R F  

N a  c z j n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e

za srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  % c z y s te g o  n ik ł  - 
z poręczeaiem długoletmąj trwało*- > 

poleca

C. A, Christiana Kastgpca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

tegoż
Saldo z roku 1892 . ,
Przeniesienie rezerwy premiowej z 

b) dla ubezpieozdń ogniowych 
b) dla ubezpieczeń transportu lądem, rzeką lub morzem 

Przeniesienia rezerwy dla niewypłaconych . 
szkód odliczywszy reasekuratorów

a) w dziale ubezpieczeń ogniowych
b) w dziale ubezpieczeń transportowych

Dochód premii gotówką po strąceniu atomów i annulacy
a) dla ubezpieczeń ogniowych
b) ubezp. transportu lądem, rzeką i morzem 

Odsetki z kapitałów i czysty zysk z nieruchom ości wy
jąwszy tych, które do sekcyi życiowej n a leżą  

Inne dochody . . . . . .
Zysk z zemknięcia rachunkowego działu życiowego

Auatryackiej waluty
z ł ,

1632248
49465

406538
60556

6460438
380367

it.

31

zł. ot.
921 83

681713 29

467094 31

6840806 09

184587 
13665 

160460

9349249 0 6

AuetrysuUiej waluty
zi. ;ct. ti. | t

1 Prem ie reasekuraoyjne . . . . . • < -
b) z d?irłu ogniow ego . . . . . 3038956 19
b) z d z itJ i ubezpieozeń transportowych 167683 29 3206489 48

2 W ypłaof.ne szkody . . . . . . •
a) w  daiale ogniow ym  . . . . . 4604014 31

od tego zwrot z reaeekuraoyi 2416019 58 2187994 73
b) w  d/dala transportowym  . . . . 234532 08

od tego stwrot o l  ransekurrtorów . 11 6643 19 117888 89
3 R  zerw a za szkody 31 grudnia 18 2 cumy niew y,,ła-

oone (po obliczeniu rcasękuianyjnyoh u d zk łów )
a) w  dzia.e ogciow ym  . . . . . 401933

i b) w  daiale transportowym 74870 10 476803 20
4 P row izye . . . . . .  .

a) w  dziale i gniow ym  . . . . . 323989 63
b) w dziale transportowym  . . . . 8061 70 33-2061 83

C i pO K oseta adm inissracyi. pensye, czynsz, w yd atk i na 744134 2b

6 poozty i  oruki, podróże, podatki
R óżnica kursu papierów na zasadzie kursów z dnia

31 grudnia 1893 . . . . . 30615 02
7 Od tęgo z rezerw y dla zm ian kursu w zięto 30615 02 _  ____

Rezerwa premii po odciągnięciu reasekuraoyi .
a) w  dziale ogniow ym  . . . . . 1744955 88
b) w  driale transportowym  . . . . 64829 32 1809785

8 Odpis n ieściągalnych w ierzytelności 4072 8 69 „ całego inw entarza . . . . . 31770 6 1
10 Przekazano specyalnej rezerwie zysku działu życiow ego l00000

Saldo sysku 338258 70
9349249 06

U T o a n -ts . " b ila .: tn .s © -w e .
A ) D z<ału u b ezp ieczeń  ż y c io w y c h

z 31 grudnia 1893.

Kasy żelazne ogniotrwałe
K A S E T K I żelazno na pieniądze i dokum enta. 
M A SZ Y N Y  do taroia f*rb.
M A SZ Y N K I do siekania rcies .
M A SZ Y N Y  do korkow ania .'
M A SZY N Y  do m ycia  flaszek i beosek. 
W Y C IĄ G A C ZY  supuntów

poleca

A l o j z y  H u b n e r
Lw ów , R yn ek  i. 38.

A k t y w a , zł. ct |
Lletiluoś i w TryjfrścD, Wiedniu, 

Bernie, Pa-zcie, Medyolauie i
Wenecyi ■ : . . 2918700 —

Papiery wart/.ś.;iowe 10897309 —
Prźynzki hypoteczne 81888 90
Nabyte renty i kapitały 24213 76
Zaliczki na police . 1340666 95
Różne agentury 847412 67
Różne towarzystwa . 257097 48
Zupełna administracja Towarzy­

stwa (Saldo bieżącego ra­
chunku . . . . 800743 38

Różni dłuźnioy 17628 51
Przeniesione prowizye i koszta or­

ganizacji . . . .

16085665 65

B )  Z  w y łą c z e n ie m  d z ia łu  ży c io w eg o
z 31 grudnia 1893.

P a s a y w a. zt. ct A k t y w a zł. ct. P a s y w a zł. ct.
tipecyalna rezerwa zysku 600000 — Nie wniesione wpłaty na akuye 2400000 — Kapitał akcyjny . 400OC00 —
Reztrwa dla zmian kursu 114570 14 Portfel wekslowy i przekazy na Fundusze rezerwowo zysków 1214962 72
Rezerwa premiowa 14635994 89 banbi . . . . 565644 94 Rezerwa dla umorzeń kunm 212716 81
Rezerwa szkód 267025 67 Papiery wartościowe 8394089 — Rezerwa premiowa działu o-
Kwota dywidendy do podziała Realności w Tryeście 380000 — gniowsgo 1744955 88

ubezpieczonym z udziałom w zy­ Gotówka kasowa w Dyreacyi i Rezerwa premiowa działatrans-
sku . . . . 18234 22 w jsneralnych ajencyach 148072 20 portowsgo 64829 32

Różne towarzystwa 849865 32 Pożyczki hipoteczne 1000 — R . zer w a dyspozycyjna 600000 —
Różni wierzyciełe 49965 51 Pożyczki na papiery wartościowe 40618 82 Rezerwa szkód ogniowych 401983 —

Należytości w zakładach kredyt. Rezerw a Bzkód transportowy h 74870 10
kasach osz zędności i bankach 1646018 95 Ka«a emerytalna urzędników

Różni dłużnicy 142662 32 Towarzystwa . 445190 67
Jeneralne ajeucye (salda bieżą­ Sekcya działu życiowego (ra­

cych rachunków) . . 1152267 64 chunek bieżący) , 800743 38
Główne ajeneye 107482 64 Różne Tow. asekuracyjne 718474 14
Powiatowe ajeucye 10586 75 Niepobrane dywidendy 2441 —
Różne towarzystwa ubezpieczeń 38563< 20 Dywidenda za rok 1893 2480(6 —
Ruchomości i tablice ubezpiecze­ Należytości dyrektorów i re­

1 nia w dyrekcyi i ajencyach - — wizorów 43086 69
Pi zeniesione prowizye i koszta Różni wierzyciele 346401 82

organizacyi
~

Przeniesienia na rok 1894 . 6475 22

16035655 66 10324080 76 108^:4080)76
Sama ogólna premii mających 1

się pobrać w rastępnych latach 28066997 29

Iryest w maju 1894.

Or. A. Albert von Glanst&tten-
D Y E E K C Y A .

Marco von Morpurgo. H Neumann. Paul von Raili- ieneralny sekretarz Adolf Frigyessi.
W idziano i za p raw dziie  uznano przez rewizorów

ierży Aferduli. Emil Alberti von Poja. Józef Parisi.

C. von Reinelt. H. Salem

Odpowiedzialny redaktor: Wrwłąw Masłowski. Papier z fabryki Braoi Fijałkowakioh Białej, Z drukami par. W- Monieckiego, — Zarządca W LiudUk,


